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WSPOLNA AKCJA 


francuskiej i niemieckiej klasy robotniczej 
— częścią składową międzynarodowej walki o utrwalenie pokoju 
Uchwała Biura Politycznego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 


BERLIN (PAP). Biuro Poli- 
tyczne Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) opublikowało 
uchwałę, w której stwierdza: 

Biuro Polityczne Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności wita po 
rozumienie osiągnięte między Fran- 
cuską Generalną Konfederacją Pra- 
cy (CGT) i centrala Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych 
(FDGB). Plan Schurmana-Adenauera 
jest jednym z ogniw imperialistycz 
nych przygotowań wojennych. Plaa 
ten kosztem klasy robotniczej obu 
krajów zmierza do wykorzystania 
francusko - niemieckiego przemysłu 
ciężkiego w interesach amerykańskie 
go kapitału monopolistycznego. 

Właśnie, w obliczu tych wzmaga: 
jacych się przygotowań wojennych 
— bizmi uchwała — zasługuje na 
szczególna uwagę wspólna dekjara- 
cja dwóch poteżnych organizacji 
zwiazkowych przeciw planowi Schu- 
mana. 

Wsnólna akcja francuskiej i nie” 
mieckiej klasy robotniczej, o której 
mowa w deklaracji, jest częścią skła 
dowa walki międzynarodowej prze- 
ciw podżegaczom wojennym, walki a 
utrwalenie pokoju. 

Porozumienie między FDGB i 

CGT jest wydarzeniem o znacze- 

niu światowym w walce o pokój. 

Program solidarności międzynaro- 
dowej i jedności akcji klasy robotni* 
czej jest jednocześnie wyrazem: Wo: 


li narodu francuskiego i narodu nie 
mieckiego, które nie pozwolą się wy 
korzystać jako mięsa armatnie w 
wojnie przeciw Związkowi  Radziec- 
kiemu, stojącemu na czele światowe 
go ruchu zwolenników pokoju. 

Binro Polityczne SED wzywą całą 
miłujacą pokój ludność, a zwłaszcza 
członków związków zawodowych i 
wszystkich pracujących, by wszelki- 
mi środkami popierali przewidzianą 
w deklaracji obu central związko- 
wych wspólną akcję. 

Niech Żyje Światowa Federacja 
Związków Zawodowych. W imieniu 
Biura Politycznego SED podpisali 
uchwałę tow, tow. Wilhelm Pieck 
ji Otto Grotewehl. 


Z ogólnoświatowego 
frontu pokoju 


NARÓD ANGIELSKI 
W OBRONIE POKROJU 

LONDYN (PAP). — W całej An- 
gii odbywają się wiece pod hastem 
obrony pokoju, Coraz więcej Angli- 
ków podpisuje „angielską petycję po 
koju“, opartą na Apelu Sztokholm- 
skim, 

Na wiecu, który odbył sie w lon- 
dyńskim doku „Albert“ — przema- 
wiał duchowny kościoła anglikańskie 
go — Boggis, Przypomniał on rok 
1920, gdy dokerzy londyńscy odma- 
wiałi paionpówię broni dla inter 


"Na weżwanie kolejarzy 


pda cała klasa robotnicza 


OŁEJARZE węzła Tarnow- 

skie Góry rzucili hasło ucz- 

czenia czynem Święta Odro 
dzenia. Uchwała, przyjęta na ma- 
sówce dnia 20 czerwca, przynosi 
konkretne zobowiązania, mające 
wielkie znaczenie dla wykonania 
zadań, stojących przed klasą ro- 
botniczą w pierwszym roku Płanu 
6-letniego. 


Do czego zobowiązują się kołe- 
jarze węzła Tarnowskie Góry? 

Uchwałę kołejarzy można po- 
dzielić na dwie wyraźnie zaryso- 
wane grupy zobowiązań: 
1 Te, które racjonałizują pra- 

cę i przynoszą poważne 
oszczędności gospodarce narodo- 
wej w postaci oszczędności paliwa 
(co najmniej jeden dzień przejaz- 
dów w miesiącu na dodatkowo za 
oszczędzonym węglu), zwiększenia 
dobowego przebiegu wszystkich 
parowozów, ilości przetaczanych 
dziennie wagonów, zwalczania nad 
miernego przestoju wagonów. pod 
niesienia ilości przepuszczanych 
przez węzeł pociągów towarowych 
i szybszego usuwania ujawnionych 
usterek. 
2 Te, które podnoszą kulturę 
obsługiwania pasażerów i 

estetykę. 


Zobowiązania kolejarzy wyty- 
czają więc drogę podniesienia wy- 
dajności pracy w wysiłku o przed- 
terminowe wykonanie planu i w 
trosce o człowieka pracy. korzy- 
słającego z usług kolei. Jeżełi u- 
przytomnimy sobie, jak to w nie- 
słychanie krótkim Czasie polscy 
kolejarze uruchomili po wojnie ko 
munikację, to możemy stwierdzić 
z największym przekonaniem, że 
zobowiązanie kolejarzy węzła Tar 
nowskie Góry będzie z pewnością 
wypełnione, a nawet przekro- 
czone. 


Przebieg masówki wskazuje, że 
zobowiązania kolejarzy zostały 
podjęte po gruntownym przygo- 
towaniu. Pracownicy poszczegól- 
nych działów węzła w Tarnow" 
skich Górach stwierdzili w toku 
pracr, że istnieją jeszcze poważne 
możliwości usprawnienia pracy i 
wprowadzenia nowych: oszczędno- 
ści 

Śledząc pracę dzień po dniu, 

* ogniwo po ogniwie, ujawnili rezer 
"wy, które ofiarowali masom pra- 
cującym Polski, czcząc w ten spo- 
sób Dzień Odrodzenia 


Da È a, 


Kolejarze węzła Tarnowskie Gó- 
ry dali HASŁO. Wezwali oni 
swych towarzyszy - kolejarzy, we 
zwali całą klasę robołniczą do 
aczczenia Święta Odrodzenia Pol- 
ski nowymi osiągnięciami o przed 
terminowe wykonanie zadań go- 
spodarczych pierwszego roku Pla- 
nu 6-letniego, 

TOWARZYSZE GÓRNICY! 
Uczcijcie dzień 22 lipca więk- 
Szym wydobyciem węgla. 

TOWARZYSZE BUTNICY! 
Wasz Czyn Lipcowy przyniesie 
nam więcej stali, 

TOWARZYSZE  MURARZE! 
Szybciej wznoście mury domów 
mieszkalnych i fabryk. 

TOWARZYSZE WŁOÓKNIA- 
RZE! Walczcie o dalsze setki 
tysięcy metrów tkanin ponad 
plan. 

W najbliższych dniach organi- 
zacje partyjne i związkowe wszyst 
kich zakładów pracy w Polsce bę- 
dą żyły tym zagadnieniem, orga- 
nizując zebrania wytwórcze, na 
których podchwycone będzie i roz 
szerzone wezwanie kolejarzy. Ruch 
współzawodnictwa i racjonaliza- 
torstwa, który objął swym zasię- 
giem setki tysięcy pracowników 
przemysłu, podnosi na coraz wyż- 
szy poziom naszą produkcję. Wska 
zał on ponadto — mówiąc słowa- 
mi towarzysza BIERUTA — że wła 
Śnie przodownicy pracy i racjona- 
1izatorzy „stanowią poważną re- 
zerwę dla wysuwania robotników 
na kierownicze stanowiska”. 

Najpiękniejszym uczczeniem 
Święta Odrodzenia Polski są kon- 
kretne zobowiązania robotnicze 
dałszego usprawnienia pracy. Or- 
ganizacje partyjne i związkowe 
otoczą racjonalizatorów szczególną 
opieka, aby żaden pomysł nie zo- 
stał zmarnowany» 

„Za 18 milionami podpisów 
pod Apelem Stałego Komiteiu 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju — czyłamy w u- 
chwale kolejarzy — stoi twór- 
cza, uporczywa praca ludu ro- 
boczego Polski,  słanowią”a 
nasz wkład w dzieło utrwalenia 
pokoju na całym świecie pod 
przewodem Związku Socjali- 
stycznych Republik Rad“. 

CZYNEM LIPCOWYM POLSKA 
KLASA ROBOTNICZA WZMAC- 
NIA SIŁY GOSPODARCZE 1 
OBRONNE POLSKI LUDOWEJ. 
WZMACNIA SIŁY POKOJU NA 
ŚWIECIE. 


wentów, walczących przeciwko Zwiąż 
kawi Radzieckiemu. Boggis wezwał 
robotników do walki o pokój i zakaz 
broni atomowej. 


UROCZYSTA ODPOWIEDŹ 
DEMOKRATYCZNYCH NIEMIEC 
NA ORĘDZIE POKOJU CSR 
PRAGA (PAP). — Szef misji dy- 
plomatycznej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Pradze ambasador 
F. Grosse przekazał w dniu 20 bm. 
przewodniczącemu  Czechosłowackie- 
go Zgromadzenia Narodowego — dr 
O. Johnowi tekst odpowiedzi parla- 
mentu NRD na orędzie pokojowe 
Zgromadzenia Narodowego  Czecho- 

słowacji. 

Ambasador Grosse oświadczył, iż 
odpowiedź parlamentu NRD jesł wy- 
razem wołi wielu milionów Niemców, 
kierujących się hasłem przyjażni ze 
Związkiem Radzieckim, z Czechosło- 
wacja, Polską i wszystkimi krajami 
demokracji ludowej. 

DORERZY 
FRANCJI I BELGII 
ODMAWIAJĄ WYŁADUNKU 
BRONI Z USA 

GENEWA (PAP), — Z Paryża 
donoszą, że dokerzy portu w Rou 
en odmówili wyładowywania stat 
ku z bronią amerykańską. Do 
portu przybyły oddziały wojsko- 


we. 


* * 


* 


BRUKSELA (PAP) — Do Ant] 
werpii przybył statek z bronią 
amerykańską. Dokerzy odmówili 

wyładowania statku, 


AKCIJA POKOJOWA 
W CHINACH LUDOWYCH 


PEKIN (PAP). — W prowinejach 
Gmi in i Sunczian, w rejonie Portu 

Artura i Dałnij oraz w Mukdenie i 
przy ległych miejscowościach padpisa 
ło w ostatnich dniach Apel Sztok- 
holmski 39 tysięcy osób. W prowincji 
Czieczian zebrano około miliona pod 
pisów. 

Z'ogólnej liczby 216 tysięcy koleja 


rzy Chin półmocno-wschodnich Apel 
Sztokholmski podpisało już ponad 
208 tysiące kolejarzy. 

W rejonie Fuiu i Jusu (prowincji 
Girin) podpisało Apel 250 tysięcy 
chłopów. W prowincji Szandun pod 
pisało Apel do chwili obecnej ponad 
80 procent górników. Akcja trwa. 


NARODOWY FRONT VIETNAMU 
— ZA APEŁEM 

PEKIN (PAP). — Agencja Nò 
wych Chin donosi z  Vietnamu, że 
Komitet Centralny Zjednoczonego 
Narodowego Frontu Vietnamu wy- 
powiedział się na rzecz Apelu Sztok- 
holmskiego. 


w sprawie marksizmu w językoznawstwie 


Dziennik „Prawda“ publikuje w dalszym ciągu artykuły, 
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na 


temat radzieckiego językoznawstwa. 


Dnia 20 bm. 


ukazał się w „Prawdzie“ artykuł Józefa Stalina 


pt. 


„W sprawie marksizmu w językoznawstwie oraz 


eż Loży P. Czernych pt. „Przyczynek do krytyki 
N 


tórych 


tez „nowej nauki o języku.“ 


a str. 


ję he pełny tekst artykułu Józefa Stalina 
w tłumaczeniu polskim. 


Odezwa Stow. Przyjaźni Włosko-Radzieckiej 


w 9 rocznicę agresji hitlerowskiej 


przeciwko Związkowi Radzieckiemu 


RZYM (PAP) — W przeddzień 
dziewiątej rocznicy napadu  hitle- 
rowskiego na ZSRR Stowarzyszenie 
Przyjaźni Włosko = Radzieckiej ogło 
sło odezwę do narodu włoskiego. 

Dziś — brzmi odezwa — w 9 lat 
od rozpoczęcia agresji hitlerowskiej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 


inni imperialiści przygotowują no- 
wą wojnę mapastriczą przeciw 


Związkowi Radzieckiemu. 
Odezwa stwierdza, że Włosi 
dadzą użyć się przez 


nie 


amerykański jako mięso armatnie 
w nowej zbrodniczej wojnie prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu. Na- 
ród włoski pragnie pokoju ze wszy- 
stkimi narodami świata, a przede 
wszystkim z narodem, który pod 
Stalingradem ocalił ludzkość. 
Odezwa stwierdza na zakończe- 
nie, że rocznica 22 czerwca będzię 
dniem przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim. dniem wzmożonej akcji 
podpisywania Apelu Sztokholm- 


imperializm | skiego. 


Komuniści francuscy zwyciężają 


w wyborach do rad miejskich 


GENEWA (PAP). 
noszą: 

Wybory uzupełniające do rad miej 
skich przyniosły partii komunistyrz- 
nej szereg nowych sukcesów. 

W La Seyne (dep. Var) partia ko- 
munistyczna zdobyła 15 mandatów z 
ogólnej liczby 27, tj. o jeden mandat 
więcej, w porównaniu z poprzednimi 


— Z Paryża do- 


| wyborami, W Hasnon (dep. Nord) 
komuniści zdobyli wszystkie manda- 
ty w liczbie 21. Wspólna lista socjāl- 


demokratów i gaulfistów poniosła 
sromotną porażkę. 
W Grand Couronne (dep. Seine - 


Inferieure) komuniści zdobyli 60 pro- 
cent głosów i dwa dodatkowe man- 
daty, gdy w poprzednich wyborach 
uzyskali tyłko 39 proc, głosów, 


POLSKI ŚWIAT PRACY 


podejmuje inicjatywę kolejarzy z Tarnowskich Gór 


uczczenia wzmożoną produkcją 6 rocznicy Manifestu PKWN 


Zaledwie 24 godziny minęły od 
opublikowania zobowiązań kole- 
jarzy węzła Tarnowskie Góry po 
wziętych dlą uczczenia 6 roczni- 
ey utworzenia Polskiego Komite 
tu Wyzwolenia Narodowego, a już 
z całej Polski napływają wiado- 
mości © odzewie z jakim świat 
pracy przyjął apel kolejarzy. 
Górnicy, hutnicy, metąłowcy, zało 
ki różnych fabryk, służba ruchu i 
personel  handłu  uspołecznionego, 
pracownicy licznych instytucji obra 
dują nad konkretnymi zobowiązania 
mi. Czcząc rocznicę PKWN, jedno- 
Jcześnie pomnożą swój dotychczaso- 
wy. wkład w dzieło pokoju. 

Podajemy niektóre z pierwszych 
meldunków nadesłanych przez kore 
spondentów terenowych. 


Robotnicy wszystkich działów za- 
kładu Nr 1 Pomorskich Zakładów 
Budowy Maszyn postanowili wzmoa 
żoną wydajnością pracy uczcić 6 ro 
cznicę Manifestu PEWN 


M. in. robotnicy kotłarni: Paweł 


Palacz, Tadeusz Pawłowski i Jan Ja 
roszewski zobowiązali się wykonać 
zaplanowane prace na 10 dni przed 
terminem. 

W dziale odlewni przodownicy pra 
cy: Polcyn, Kozłowski, Socha, Hof 
man, Królikowski, Barczykowski, 
Cylke i Kopkowski zobowiązali się 
w. imieniu swoich grup « wykonać 
dodatkową produkcję wartości ok. 


140 tys. zł. 

ő zobowiązania podjęte 
przez załoge PZIEEM dła uczczenia re 
cznicy Manifestu PKWN przyniosą 
dodatkową produkcję wartości 1.188 
tys. zł. 

Załoga warsztatów mechanicznych 
w Bydgoszczy na ogólnym zebrania 
załogi zobowiązała się wykonać de 
22 lipca ponad planową produkcję 
wartości 4,5 mil. zł oraz upłynnić 
remanenty na, sumę S5 mil, zł. 

4 

Załoga elektrotechnicznych zakła- 
dów wytwórczych K-8 na naradzie 
wytwórczej powzięła zobowiązanie 
wytopienia z rozebranyca starych 


Wizyta delegacji rządu NRD w Pradze 


zapoczątkuje mowa faze w stosunkach 
między narodami Czechosłowacji a narodem niemieckim 


PRAGA (PAP). — 21 bm. przybyła 
do Pragi delegacja Rządu Tymczaso- 
wego Niemieckiej Republiki Demo- 


kratycznej celem przeprowadzenia 
z przedstawicielami rządu czechosio- 
wackiego rokowań, zmierzających 


dó pogłębienia stosunków gospodar- 
czych i kulturalnych oraz współpta- 
cy  naukowo-technicznej pomiędzy 
Czechosłowacją a NRD. 

Dełegację niemiecką tworzą: wite- 
premier rządu NRD — Walter Ul- 
bricht, minister handlu wewnetrzne- 
go i zagranicznego — Georg Handt- 
ke, podsekretarz stanu w MSZ — A. 
Ackermann, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Planowania — Bruno 
Leuschner, podsekretarz stanu w Mi- 
nisterstwie Skarbu — Wilły Rumpf 


oraz dyrektor tcepartamentu ekono- 
miczneqo w MSZ NRD — Greta Kuck 
hoff. 


À 
Podziękowanie 


Wszystkim organizacjom partyjnym, instytucjom, 


zrzeszeniom i towarzysz 


życzenia z okazji Pięciolecia 
serdeczne podziękowania składa 


| Na lotnisku praskim powitali de- 
legację niemiecką wicepremier i mi- 
nister spraw zagranicznych Czecho- 
słowacji — Wiliam Siroky, przewod- 
niczący Państwowego Urzędu Plano- 
wania — min. J. Dolansky, minister 
handlu zagranicznego — dr A. Gre- 
gor oraz w zastępstwie ministra skar 
bu — dyr. Pohl, 

Na powitanie delegacji przybyli 
również przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. a m. in. radziecki 
charge d'affaires Tepłow. ambasa- 
dor R. P. Wiktor Grosz oraz przed- 
stawiciele- pozostałych państw de- 
mokracji ludowej. 

W przemówieniu powitalnym wi- 
cepremier Sikory stwierdził, że wi- 
żyta delegacji rządu NRD symboli- 
zuje nową fazę w stosunkach mię- 
dzy narodami Czechosłowacji a na- 
rodem niemieckim. 


om, którzy złożyli nam 


Zespół Redakcyjny 
„Głosu Robotniczego” 


TRES TYS ZĘ PEZTĘZAZTE JOWISZA 


Wasza twórcza praca we wschod- 
miej części Niemiec jest również 
walką, jaką prowadzicie przeciwko 
imperializmowi o stworzenie zjedno 
czonych demokratycznych i miłują 
cych pokój. Niemiec — oświadczył 

ieevremier Sikory — stanowi je- 
dną z podstawowych rękojmi zapew 
nienia pokoju światowego, 

W odpowiedzi wicepremier Ul- 
bricht stwierdził, że Demokratyczne 
Niemcy zdają sobie sprawę ze 
strasztiwych cierpień wyrządzonych 
przez hitlerowską rzeszę narodom 

skiemu i słowackiema. Bohater- 
ska walka Armii Radzieckiej pod 
przewodem swego wiełkiego Wodza 
Generalissinusa Stalina — oświad- 
czył wicepremier Ulbricht — zni- 
szczyła faszyzm hitlerowski, przyno 
sząc wyzwolenie Republice Czecho- 
słowackiej jak również wyzwolenie 
ludności Niemieckiej Repubtiki De- 
mokratyczmej. 

w dalszej części swego przemó- 
wienia wicepremier Ulbricht pożępił 
polityke anglo - amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niemczech. 
Zakończył swe przemówienie — ser 
decznym pozdrowieni iem narodu 


Częchosłowat ji. 
+ * 


Ww artykule wstępnym p: 
sym wizycie delegacji NRD dzien- 
nik „Rude Pravo“ podkreśla, że wi- 
zyta ta iost doniosłym etapem w sto 
sunkach nien” ecko = czechosłowac- 
kich. Dziennik przypomina konsek- 
weninie demokratyczną i pokojową 
politykę rządu NRD, co wyraziło 
się w szczególności os łatnio w ukła- 
dzie niemieck o - połskim na temat 
wytyczenia ustalonej 
granicy pokoju nad Odrą i Nysa. 


| Burgina 


i istniejące i rzędnicy 


akumulatorów i ogniw 45 ton olo- 
wiu, nadającego się do dalszej pro- 
dukcji akumulatorów. 

Praca ta będzie wykonana dodat- 
kowo poza normalnym planem pro 
dukcji, w lipcu 1950 r. 

Po odliczeniu wartości złomn ale 
wianego, zobowiązanie powy ua 
oszczędności na sumę zł 2.330.. - - 


KOLEJARZE WĘZŁA KATCOWK 

KIEGO ODPOWIADAJĄ NA „74 

TARNOGÓRSEICH TOWARZY © 
PRACY. 

KATOWICE (PAP). — Apel tarno 
górskich kolejarzy wzywajacy pol- 
ską klasę robotniczą do uczczenia 
Świeta Odrodzenia czynem produk: 
cyinym, wywołał żywe poruszenie 
wśród załóg robotniczych Śląska. 


Wezwanie tammogórskich kolejarzy 
pierwsza podjęła załoga węzła kole- 
jowego w Katowicach. 


„Przyjmujemy wezwanie naszych 
towarzyszy pracy z Tarnowskich 
Gór — oświadczył na odbytym w 
dniu 21 bm., zebraniu załogi parowe 
zowni w Katowicach czołowy przo- 
doymik pracy, maszynista Roman 
pna — i odpowiemy na nie póc 

m sprawności i wydajność 
pracy i oszczędniejszą gospodarką, W 
ten sposób przyczynimy się do umc 
cnienia światowego frontu pokoji 
i damy odpowiedź |] poadżegaczom wo 
jennym*. 

Wśród ogólnego entuzjazmu ma 
szynista Leszczyna złożył w imienh 
drużyn parowozowych węzła kata 
wickiego - konkretne zobowiązani: 
produkcyjne, 


21 czerwca posiedzenie 
Sejmu RP 


WARSZAWA, (PAP) Ma: 
szałek Sejmu Ustawodawcz: 
go RP, wydał w dniu 21 bm 
zarządzenie treści następują 
cej: 

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw 
czego RP odbędzie się w dniu 27 
czerwca br. o godz. 10. 


Prezydent Mao Tse-tunp 


wydał przyjęcie 
na cześć ambasadora RP 


PEKIN (PAP). — Prezydent chiń 
skiego centralnego rządu ludoweg 
Mao-Tse-tung wydał przyjęcie n. 
cześć ambasadora R. P. Juliusz: 
i innych iśc ów polskie 
Ambasady. Na- przyjęciu obecni by? 
również wiceprzewodniczący Cen 
tramego Rządu Ludowego — Czu- 
Teh, Lu Szao-czi, Li Czi-szi, sekre- 
tarz generalny Centralnego Rządt 
Ludowego, Lin Po-czu, premier rzą 
dowej Rady Administracyjnej i mi 
nister spraw zagranicznych  Czot 


En-lai, ambasador Chin w Polsce 
Peng-Ming-czih i inni wysocy u- 
chińskiego _ Ministerstwe 


Spraw Zagramicznych. 
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LAT mija dziś od dnia 22 czerwca 1041 r, w kłórym Niemcy hitle- 
rowskie, podbiwszy uprzednio prawie całą Europę, żnienacka napad- 


ły na Związek Radziecki, 


Alak na Związek Radziecki był de 
cydującym ogniwem w wojennych 
planach imperializmu niemieckiego, 
Imperialiści niemieccy doskonale wie 
dzieli, że bez podboju Związku Rā- 
dzieckłego, pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego, nie uda im 
się zdobyć panowania nad śŚwialerm. 


Perfidna polityka 
„monachijczyków* skazuje 
na zagładę Polskę, Austrię 

i Gzechosłowację 


Do napadu na Związek Radziecki 
zachęcały hitlerowskie Niemcy inne 


"mocarstwa imtperialistyczne, a prze- 


de wszystkim Anglia, Francja i Sta- 
ny Zjednoczone, Rządy Anqli i Fran 
cji. jak również wpływowe koła ame 
rykańskie i Watykan odnosiły się z 
wielką sympatią do dyktatury hitle- 
róowskiej przede wszystkim diatego, 
iż sądziły, że będzie ona w stanie 
odegrać rolę pogromcy Związku Ra- 
dzieckiego. Taki był sens całej poli- 
tyki wymienionych mocarstw hipe- 
rialistycznych w stosunku do Hitle- 
ra, tzn. polityki monachijskiej. 

Rządy Francji i Anglii, rządy Cham 
berłaina i Daladiera dawały wolna 
rękę Hiflerowi na wschodzie, pozwa- 
lały mu zająć Austrię, Czechosłowa- 
cję i Polskę po to, by go zbliżyć do 
granicy radzieckiej i skłonić ga do 
jej zaatakowania. Jednocześnie * iei- 
kie trusty i banki międzynarodowe 
mie szczędziiy pomocy dla fiiiiera. 
Ogromne zastrzyki dolarowe uinoż- 
liwiły imperializmowi niemieckiemu 
dokonania w krótkim czasie wielkie 
go wysiłku zbrojeniowego. 


„Brunaina dżuma” 
nad Eurepą 


Niemcy hitlerowskie nie rożpoczę 
ły jednak wojńy od ataku na Zwia- 
zek Radziecki. Przywódcy hitierow= 
scy mimo całego Swego szaleństwa 
zdawali sobie sprawę ż potęgi pañ- 
stwa socjalistycznego i jako końniecz 
ny warunek dia podjęcia wójny z 
nim uważali uprzednio zdobycie i 
włączeńie do niemieckiej machiny 
wojennej materialnych i ludzkich za. 
sobów całej Europy. 

Tak więc w reżultacie monachij= 
skiej polilyki Anglii i Francji kraje 
europejskie znalazły się pod butem 
hitlerowskiego najeźdźcy. Nad calą 
ludzkością i jej kuliurą zawisło smiet 
telne niehezpieczeństwo panowańia 
„BRUNATNEJ DZUMY”. 


Fiasko 
wojny błyskawicznej 


Plan ataku na Zwihzek Radziecki 
oparło kierownictwo hitlerowskie na 
teorii „wojny błyskawicznej © Hitler 


Zwycięstwo CGT 


GENEWA (PAP), — Z Paryża do* 
noszą, że COT odniosła poważny 
sukces pfzy wybotach delegatów w 
zakładach Renault, uzyskując 745 
proc, ogółu głosów, tj. 18,498 Woher 
17068 głósów w 1949 r. Chrześcijań= 
gkie Związki Zawodowe  olrzymały 
2427 głosów, „Force Ouvrière" — 
1.425, tzw: „niezależni” (grupka gawl- 
fisfowska) — 2270, 


liczył na szybkie zwycięstwo. Upoje- 
ni błyskawicznynii sukcesami w ka- 
pitalistycznych krajach Europy, za- 
patrzeni w przewagę, jaką posiadali 
wówczas w czołgach i w samolotach, 
imperialiści niemieccyssadziii, że uda 
im się w ciągu kilku miesięcy złamać 
Związek Radziecki i ustanowić natu 
nim swe panowanie. 

Wkrólce jednak stało się jasne 
dla wszystkich, że rachuby na „wój- 
nę błyskawiczną" skazańe są na mie- 
powodzenie. Teoria ła jak również 
legenda o „niezwyciężoności” arnili 
hitlerowskiej rozbile zostały na zie- 
mi radzieckiej. 

„Nie można traktować 
przypadku faktu — powiedział 
Towarzysz STALIN 6 listopada 
1942 r, że wojska niemieckie, kló 
re przeszły triunifaltym marszem 
przez całą Europe i jednym udt- 
rzeniem rożgromiły armię iranci- 
ską, uważaną za armię pierwszo- 
rzędną, napotkały na rzeczywisty 
opór wojenny jedynie w naszym 
kraju”. 

Rozwój działań wojennych, szcze= 
gólnie od chwili największego w 
dziejach zwycięstwa, jakie odniosła 
ARMIA RADZIECKA W  EITWIH 
STĄLINGRADZKIEJ, pokazał całemu 
światu, że kraj socjalizmu jest niż- 
zwyciężony, że góruje on nad wio» 
kiem wyższością swego ustroju, bo- 
halerstwem i patriotyzmem swoich 
Żołnierzy i ludności cywilnej, wyższo 
ścią swej lechniki, nauki, a zwłasz 
cza nauki  wojentej, stworzonej 
pzez Towarzyszą Stalina, 


Bitwa słalingradzka 


„Stalingrad był zmierzchem nie 
mieckiej armii faszystowskiej, Po 
pogromie stalingradzkin Niemcy 
nie zdołali już przyjść do siebie 
(Stalin). 

Nie zdołali przyjsć dọ siebie. mi- 
nio, że zmobilizowali wszystkie swo- 
je rezerwy i mili w tym okresie 
przeciwko Armii Radzieckiej 257 dy- 
wizji, z tego 207 niemieckich, mimo 
że Armia Radneckha walczyła sama, 
a Anglia i Ameryka, łamlac swe 

rzyrzeczenia, wciąż xzwiekały z u- 
worzeniem drugiego frontu. 


Churchill organizuje 
sabotaż drugiego frontu 


Obecnie wiadomo, że głównym or- 
ganizatórem sabotażu drugiego iron- 
tu był Churchill, Zdradziecka pozy: 
cja, jaką zajmował on pódczas woj= 
ñy, intrygując wbrew interesom na- 
rodów przeciwko Związkowi Radżicc 
kiemu, była przygotowaniem dó jego 
obechej roll zaciekłego podżegacza 
do wojny atomowej przeciwko Źwiąz 
kowi Radzieckiemu i krajom demo- 
kiac Indowej. 

Należy teź przypomnieć, że obec. 
üy prezydent Stanów Zjednoczonych 
TRUMAN wypowiedział nazajutrz po 
napaści Hitlera na Związek Radziec= 
ki następujące słowa: 

„Jeśli zobaczymy, że wygrywa= 
ją Niemcy, to powinniśmy poma- 
gać Rosji, a jeśli wygrywać bę- 
dzie Rosja, to powinniśmy poma- 
dać Niemcom, i tak, niech się oni 
zabijają jak najwięcej”. 

Ta wypowiedź Trumana z Czasów 
wojny ułatwia zrozumienie dzisiej- 
szej polityki "prezydenta Trumata. 
której przyświeca ta suma %dsada, 
żeby „jak najwięcej zabijać”, 


jaka 


r 


Zaślepieni nienawiścią do Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu 
dowej, do klasy robotniczej | postępu, 
imperinliści amerykańscy idą w ślą 
dy hitlerowców. Klęska -hitlerow 
skleh Niemiec nie była jak widać dła 
nich dostateczną lekcja, gdyż przejąw 
szy ich szaleńcze zamiary panowania 
nad światem, jawnie przygotowują 
się da nówej wojny, wyzrażniąc naro 
döm bombami atomowymi, balteriolo 
gicznymi | innymi środkami masowej 
zagłady. 

zwycięstwo ZSRR 
„zmieniło układ sił 
13 W Swiecie 

Jednakże zwycięstwo Związku la 
dzieckiego nad hiileryżmem do grün 
tu zmieniło układ sił w świecie. W 
środkowo.wschodniej Europie i w A- 
zji powstuły państwa rządzone przez 
lid. W krajach kolonialnych rozsze- 
rza się walka przeciwko imperiali. 
stom. Rewolucyjny ruch robotniczy 
rozwinył się w potęgę, zdolną do krzy 
żewania planów imiperinłistów. Zwy 
cięstwo radzieckie nad  hitleryzmem 
przyniosło powstanie Niemieckiej Re 
pibliki Demokratycznej. 

Od Łaby do Oceanu Spoke’ ego roz 
winęły sie nowe stosunki miedzy nas 
rodtmii panstwami. Powstał i roz- 
winął się ebejmujący miliard ludzi — 
ruch abrońców pokoju. Stolica pań. 
stwa, które zwyciężyło w wojnie z hi- 
tleryzmem, stała sie stolicą wszyst- 
kich ludzi į wszystkich ludów, miłu- 
jacych wałność i pokój. 

Narody świata co raz skuteczniej 
przeciwstawiają się 


hym ludobójcom. Wszystkie plany i 


22 CZERWCA 


rachuby impeHalistów niemieckich, a= 


merykańskich, angielskich i innych, 
jakie winzano przed 9 laty z poda 
stepnym napadem hitlerowców na 
ZSRR, przekształciły się w swoje prze 
ciwieństwa. 4 

Związek Rudziecki, kraj budownie 
twa komunizmu, jest majpewniejszą 
opore pokoju światowego. Ku niemu 
też kierują warok miliony i setki mi 
lionów ludzi. 4 

Ku Moskwie kieruje dziś swe my= 
Śli naród polski, Z uczuciem mujetęb 
szej wdzięczności wspominamy boha. 
terskich żołnierzy, którzy przetł 9 ln- 
ty rozpoczęli świętą wojne o wolność 
i przynieśli nam wyzwolenie, Z kczu 
ciem bezgranicznej wdzięczności my 
ślimy dziś o Tym, który prowadził na 
ród radziecki do zwycięstwa nad wro 
iem 1 który prowadzi dziś całą ludz 
ość do pokoju i socjalizmu — p 
WIET IM STALINIE. 


Uczestnicy powiatowych. konferencji. 


Niemieckiej Socjalistycznej Parti Jedności 


do Przewodniczącego KC PZPR 


tow. Bolesława Bieruta - 


WARSZAWA (PAP) — Na ręce 
Przewodniczącego KC PZPR tow. 
Kalesłuwa Bieruta wpłynęły depeszę 
od uczestników konferencji Niemte- 
ckiej Bocjałistycznej Partii Jedności 
powiatów Zittuu i Kandow. 


Uczestnicy konferencji w Zittau 
w depeszy swójej przesylnią Prze- 
wodniczącemu KO PZPR pozdrowić- 
nia i wyrazy uznania, awłaszcza za 
niemiecką - polski układ w sprawie 
nienaruszalności granicy pokoju na 
Odrze | Nysie. 

W zakończeniu depeszy czytamy: 

Niech żvje proletariacki inter 
nacjonalizm, niech żyje przyjaźń 
niemiecko - polska, niech żyje 

| wspólna walka o pokój, niech 


żyje Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 

Delegaci Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności z powiatu Ran- 
How, zebrani na konferencji w Lóeck 
nitz, przesyłając Przewodniczącemu 
KO PZPR hajserdecżniejsze bojowe 
pozdrowienia, stwierdzają równocze- 
śnie, że zawarte w Warszawie ukia- 
dy stanowią decydujący krok na dro 
dze do wzmocnienia niemiecko - pol- 
skiej przyjaźni i zabezpieczeńia po- 
koju. 

Delegaci, jako przedstawiciele 
wschodniego powiatu pogranicznego 
Niemićekiej Republiki Demokratycz- 
nej zapewniają, iż uczynia wszystko, 
uby szerzyć ideg przyjaźni niemie- 
cko-polskiej. 


Mój pierwszy chrzest bojowy 
w szeregach SDKPiL 


Wa ulicach Łodzi w 1905 roku 


B ło to 24 czerwca 1905 roků 
y zaczyna swe wspomni 
nia tow. Pawlak, Pogoda słoneczna= 
taka, jak dziśw. w mieście spokój 
leez tylko pózomy. Wszyscy robot 
nicy zostali już powiadomieni, po pa 
łudniu fabryki staną, odbędzie się 


imperialistycz= |go starcia dragonów z robotnikami, 


jest pogrzeb — 2 ofiar niedzielne= 


Miałem 


Bylem depiero od niedawna człon- 
kiem Parii Z niecierpliwością ocze- 
kiwałem znaku, który miał unierucho 
mić krosna w fabryce Rychlera, gdzie 
pracowałam. jaka tkacz. 


Tego dnia nie przepracowaliśmy 
naszych 10 godzin. 
Strajku 


Zebraliśmy się na ul. Wolhorskiej, 


wtedy niespełna 16 lat | małej uliczce na Bałutach W tym 


Niezliczone zbrodnie 


popełniali zdegenerowani bandyci podziemia 
_. pod dowództwem herszta — Bonarskiego i kieryka Majewskiego 
Trzeci dzień procesu w Warszawie 


WARSZAWA (PAP), — 
cim dniu procesu bandy NSZ przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Warszawie, oskarżony Jan Przyby- 
łowski opowiadał o swej działalno= 
ści jako „wtyczki* z ramienia AK i 
gestapo w szeregi AL. Oskarżony 
Jefzy Wierzbicki zeznawał o grupit 
dziesięciu osób, zamordowanie któ= 
hg zlecił mu osk. kleryk Majew= 
SKI: 

Na wstępie swych zcżnań Jan 
Przybyłowski przyznał się da „winy, 
i złóżył obszerne -wyjAsMERIA, 
których podważył ełożone w dniu 
poprzednim zezńania współoskutłżo* 
hego Btonarskiego Mazywając Je 
„Mikczemmymi”, 

Zdaniem  Przybyłowskiego, Bres 
narski był w swym okręgu  właści- 
wym organizatorem podziemia 
NSZ-towskiego po wyzwoleniu I we 
spół z klerykiem Majewskim starał 
się wciągnąć jak najwięcej  ludal, 
Przybyłowski! wyraża przekońanie, 


że gdyby nie Bfonarski — nie gd= 
bowiadałby dziś » ławy  oskarżo= 
nych, „Na człowieku tym — mowi 


Przybyłowski — ciążą łzy rodzin JU 

dzi pomordowanych, ciążą łzy 0- 

dzin współoskarżonych, Ja wolę pó- 

wiedzieć całą czarną prawde, nič 

piekne tełarhstwa", i 

„OZARNA PRAWDA“ 

| O8K. PRZYBYŁOWSKIEGO. 

Ujawniając te — jak się wytdżił 


W towarzystwie hitlerowców, spekulantów, 
kułaków_i „świadków Jehowy" 


Jeszcze jeden do kompanii 


W języku złodziejskim mówią o (akim towarzystwie 
— szajka. Szajka to śmietanka świata przestępczego, eli 
ta, jesli się tak można wyrazić — złoczyńców i śzu= 
żadeń Uczeiwy i przyżwoity 
człowiek nie chee mieć nie wspólnego z szajka i zwał 
cza ja, demaskuje, piętnuje. dąży wszelkimi sposoba= 


mówin. Hzecz prosta, 


mi do jej likwidacji. 


18 milionów ludzi w Polsce, a więc bezmała Ogół 
eałego naszego dorosłego społeczeństwa wystąpił zde= 
cydowanie przeciw szajce międzynarodowych podże= 
gaczy wodjeńnych, ludobójtów, złodziei i gangsterów 
— wypowiadając jednomyślnie swą wolę walki 6 po= 
kój i szczęście ludzkości przez złożenie podpisów pod 


sztokholmskim Apslem Pokóju. 


Wiadomo jednakże, że garstka ludzi w Polsce, Coś 
okolo 5 procent ogólnej liczby obywateli uprawnio= 
nyćh do podpisania Apelu, złożeńia swego podpisu = 
odmówiła, akcentując w ten sposób, iż nie chce mieć 
mie wspólnego z uczciwym ażtameni postępowo i po= 
koójówo nastawionej ludzkości, lecz właśnie czuje się 
raczej przynależna do szajki atomowo+wodorowej. 

Cóż za typy 1 typki składają się na ową garść dë- 
zerterów z obozu pokoju? Nie dalej, niż wczoraj, w 
„Kompania niewielka ale dobrana”, zapo= 
znaliśmy naszych czytelników z kilku przykładowymi 
sylwetkami zdrajców najistotniejszaj 
ludzkości. Podaliśmy w tym artykule m. innymi naz- 
wiska tych księży odszczepieńców, którzy, „umywając 
pod zakazem używania 
bróni atomowej idą reka w rękę z wrogami Polski 
volksdeutschami, spekulańtami, kułakami, 
b. 6bszarniłkkami, hitlerowcami, członkami podziemia 
ba, z wrogami (pońo) samego kościoła 
katolickiego (talkby wynikało z póniektórych wypo- 
wiedzi pism klerykalnych) == sławetnymi „Swiadkami 


artykule 


ręce” od półóżenia podpisu 
Łtudowej, 
itp, e nawót, 
Jehowy”. 


I w Łodzi, 
wielkiej, 


niestety, nie brak członków ówej „nies 
mle bardzo dobranej kompli atomowej. 
Podobnie jak gdzieińdziej argumeńtują oni przeważs 
nio swój brak udziału w akcii walki o pokój — Kos 


niecziością „stani 
sprawy“), 


Pokoja”, 


Zważywszy na 
dzińry w niebie, 


Burzyński jest 


dziury 
obrócony 
bie, jeśli uczniow 
zbawi ich ojców 


dobójstwa, które 


sprawy całej 


w praktyce 
= natomiast w 
eki Ludowej. 


ludzkości — 


w gruzy, 


ańauboczu" (oczywiście, dla ,,dobra 


„Nie będzie dziury w niebie — oświadczył np. Woj- 
eo agitatorów pokoju, Ietóra t-krotnie nie mogła go 
„zastać”, ks. Jan Burzyński — gdy nie podpiszę Apelu 


treść apelu, ożńacza to: „nie będzie 
jeśli wybuchnie wojha i zostanie w 


niej użyta bróń atomowa, To jest dla ka. Burzyńskie- 
Ho obojętne i małoważne. Ale tal się składa, iż ksi 


katechetą, prefektem XIV LŁiceilm 


Ogólnókształencego w Łodzi, wychowawca młodzieży, 
Ks. Burzyński jest typem „poczdlwca”, który udaje, 
że nie wie o „co chodzi”, a przecież... 
Co ozńiacza oświadczenie ks. Burzyńskiego dla tej 
młodzieży i jej rodziców? 
w niebie, 


Oznacza ono: nie będzie 

gmach glmnayjum zostanie 
nie będzie dziury w nie- 
ie zginą od bomby lub bomba ta pi- 
i matek, nie będzie dziury w niebie, 


jeśli 


jeśli powtórzy się czas głodu i nędzy, nirszczęść i (u= 


zńamy | pamiętamy z okresu okupk= 


cji hitlerowskiej... 

Odmawiająć „naiwnie* złożenia podpisu pod Apes 
lem Pokoju, a skłądajac 
oświńadczóńie o nieprzectwstawianiu się i bagateliao= 
waniu zła ludobójstwa atomowego — ks. 
bynajmniej 
 „Steńia na uboczu”, stanął bowiem wyraźnie przeciw 
interesom niłodzieży, którą uczy, 
narodu, który buduje swa przyszłość ħa opoce pokoju 


wzamien niego wymowne 


Burzyński 
nie zachował swej pozycii 


przeciw interesom 


ir yk szeregu z hitlerowcami, kti= 


łakami, „Świadkami Jehowy" i innymi wrogami Pole 


Rs. Jañ Burzyński, prefekt XIV Liceum Ogólńu- 
ksztułeacego, zamiast kampanii w obronie azczęściu 
wybrał niewlellca, a nienawidzącą lūdz- 
kóżej | milenawidzona przóz wszystkich uczelwych lu- 
dzi— kompanię podżeżaczy wójeńnych. 


W trze=|= „czarną prawdę”, 


| 


Przybyłowski 
podał. że z polecenia OKTĘgOWCHO 
szefa wywiadu AK, niejakiego Ko= 
zickiego. w maju 1844 r. wstąpił do 
AL, by tam, jako „wtyczka. zbie= 
1ać informacje o tei organizacji i 
PPR. Swym ałeceńniodawcomń w AR 
dostarczył licznych żądanych przez 
nich informacji m. in. kilka wy 
kazów członków PPR i AL oris 
sprawozdańia z tajnych obrad kohe 
spiracyjnej Wojewódzkiej Rady Ni- 
rodowej. Szef Inspektoraujiu AK, file 
jast Ludwik Kamiński, namawiał 
go, by informacje o członkach orga= 
nizacji lewicowych przekazywał do 
gestapo w Płocku. 


KONTAKTY AK Z GESTAPO 

Tymczasem w lipcu 1944 r. Przy* 
bytowski kosta? nreszfowany przeł 
gestapo w Płocku. Niemiecka tajna 
policja polityczna zuproponowała 
mu współpracę — dostarczania jej 
informacji o AL i PPR. Oficer pe- 
stapo Miesser przekonywał go o KO- 
nieczności tej współpracy, zapew- 
niając, że „sem dowódta AK z nā- 
mi (tj. gestapo) współpracuje", 

„Zapewnienie to — zeznajs Przy= 
byłowski = nie zaskoczyło mnie bp- 
najmniej, gdyż ostatecznie zadania, 
jakie otrzymywałem od mych 
zwierzchników w AKR potwierdzały 
by istnienie tej współpracy”. Kiesset 
zaopatrzył Przybyłowskiego w broń. 
zlecając mu, aby zgładził lewica- 
wych działaczy o ps. „Warta i „Kus 
ba, è którymi oskarżony stykał się 
wówczas, w ramach Swej pracy w 
szeregach AL 


LITANIA.. PRZESTĘPSTW 

Omiawiając swą działalność po wy 
zwoleńiu, oskarżony stwierdza, że ź 
jego rozkazu pobici zostali w r. 1846 
przeż bandę członkowie PPR w 
dwóch wsiach powiatu Lipno, a w 
march tegoż roku brał udzłał w na 
padzie na prywatne mieszkanie we 
Włocławku, gdzie zrabowańu gotów 
ke i biżuterię wartości ole. 200 tys. zł. 
Przyznaje się też, że kierował napa 
dem na magazyn epółdzielni we wsi 
pow, Płock. gdzie zrabowano 160 li 
trów spirytusu, a także uczestniczył 
w pow, Sierpc w napudzie na mty 
narza, któremu zabrańo przemocą 
100 tys, zł oraz ma spółdzielnię wiej 
ekg w tymże powiecie, gdzie łupeńi 
bandy padło 60 tys. zł, większe ilod 
ei materiałów tekstylnych, butów, 
spirytualii | papierosów, Banda do= 
konała też napadu na rolnika, o ictó 
rym oskarżońy wyraża się, że był 
tak biedny, iż „nie miał nawet ko= 
szuli", 


KONFRONTACJA Z HERSZTEM 
BANDY 


Sad dopuszcza następnie do kon- 
frontacji oskarżonych: Bronarskiego 
| Przybyłowskiego. Bronarski UusHUu 
ie zbić wywody  współoskarzżonego 
dotyczące swej osoby. Wyraźnie pod 
hiecony, nazywa Przybyłowskicza 
„człowiekiem o trzech obliczach. pra 
cującym dis AL, AK | gestapo”, 
Zaprzecza niektórym jego twierdze= 
riom. oświadczając, że nie sa one 
oparte na faktach. 


OSK. WIERZBICKI — 
ZDEGINEBOWANY MORDERCA 
RABUŚ I DEZERTER 
Zeznajacy następnie Jerzy Wierz* 


bicki, dezerter Służby  Bezpieczeń=* 
siwa, został zwerbowany do NSZ 
przez Bronurskiego. 25=letniega 
Wierzbickiego banda od razu wciag' 
nęła do uprawianych przez nią gra= 
bieży i morderstw. Wierzbieki uczest 
niezył w napadzie na posterunki 
MO w powiatach: Sierpc i Lipno 
gdzie zrabowano broń, sprzęt i akta 
służbowe, zamordował b. członka 
AKR ps. Rysia dalej — Wiśniew= 
kiego | Rumianowskiego. Przyznał 
się też do udziału w kilkunastu zwy 
kłych napadach rabunkowyca. 
CZERWONE „KRZYŻYKI y 
KLERYKA MAJEWSKIEGO 

Wietzbivki, którego zeznatńia przed 
sądem świadczą n zupełnym wyka 
czeńiu pojeć moralnych, który nazy 
wa rabbwanie spółdzicini i osńb pry 
walnych „akcją a mordowanie 
swych współrodnków = „wykona 
niem wyroku”, . zawahał się jednak 
przed wykonaniem poleceń kłeryka 
Majewskiego  Współoskarżony ten 
ókdzał mu listę 10 osób, których naz 
wiska opatrzone byly  krzyżykami, 
a które — wę słów Majewskicgo — 
„należało zlikwidować”, Ostatecznie 
nameowiahie do popełnienia masowej 
zbrodni ńle odniosło skutku, gdyż 
nawet młodoelany przestępca Wierz 
bicki nie mógł się zgodzić na tego 
redynju snie «)ervka, 

we wriieńniu 1945 r, Wierzbickie- 
mu udaje sie zbiec da brytyjskiej 
strefy okipacyjnej w Niemczech, 
ddzie spolyka SiĘ z nicktórymi ze 
swych przelożonych z czasów oku- 
pacji. Po kilku miesiacach, transpor 
tem repałriacyjnytra Wraca dó kra- 
šu i podejmuje zhówu swa przestęp 
czą działalność. Wespół z osienrżenym 
kierykieńń Majewskim, „bierze udział 
w zamordowaniu  funkojońapiusza 
bezpieczeństwa Jwaniaka, i {tko zo 
ny, dö których mieszkania Majew- 
ski rzuci ręczny granat, Osk, Majew 
ski urządził zasadzkę na poruezni- 
nika MO, którego sam zabił 6=ma 
strzałami z pistoletu, Wierzbicki cy 
nieznie cytuje zasłyszane kilkakrot 
nie z ust kleryka Majewskiego twier 
dżenie, że „liiewiduwónie  milicjan- 
tów, lub esłonków parili nie jest 
przestępstwem”, i że „był w tfm 
wzgledzie specjalny rozkaz z samiego 
Londynu". 

LEWA NDOWSKI = JESZCZE 

JEDEN AGENT GESTAPO 

Zoznający następnie Błanisław Le 
wandówski przyznał sle do winy, za 
przeczając jedynie, jakoby miai 
współpracować z gestapo. Jednakże 
r jego obszernych zeznań wynika, 
że dskarzóny ten był wraz z ozk. 
Przybyłowskim u oficera płockiego 
gestapa — Kieskera, otrzymał od nie 
go przepustkę, umożliwiającą mu 
swobodne poruszanie się w terenie, 
u także zgodził sie ma proponowane 
mu przez wspomnianego gestapowca 
objęcie dowództwa nag Il-osubową 
bojówka, którą Niemcy oheieli zor- 
gantzować, w celu zgładzenia walczą 
cych » nimi nienrzejednanie działa 
szy lewicowych. 

W końcu trzeciego dnia rozprawy. 
która podięta będzie w dniu 32 brn.. 
prokurator przedstawił BronBrskie- 
mu wydane przez tego oskarżone- 
go rozkazy. akteptujące mordowanie 
członków partii poiniycznych. Bienar 
ski wykręca sie cą tego zarzutu utrzy 
muist cynicznie że w  rożkazach 
tych użyty jest szyfr, w którym sto 
wg „akeeptuje” znaczy Wagnis „nie 
zgadzam się”. 


punkcie zgromadziło się nas 200, a 
może i więcej. W innych punktach 
Starego Miasta zbierali się pózostali 
towarzysze, Przechodzi palrol żan- 
Garmerii. Dokoła spokój. 

Na schodach najbliższego sklepu-- 
staje kierrwnik naszego punktu, 

Widzę go jeszcze dziś, jakby stał 
oto w tej chwiii przede mna. Siwy. 
lekko pochylony — stary  prolsta- 
riatczyk — tow. Rychllński. Wysu- 
wał się zawsze na czoło, á jeqo öd- 
Waga, pewność siebie, mocny głós 
dodawały otuchy i zapału dò walki. 
— Bo nasza walka — mawiał — jest 
słuszna i musi doprowadzić do zwy- 
cięstwa,. 

Wtedy na Wolborskiej przemówił 
do nas swoim zwykłym, silńym, sp- 
kojnym głosem. Słuchaliśńy gó w 
skupieniu. Gdy skończył, grupa ru. 
szyła, Zmierzaliśmy do szpitala Po- 
znańskiego — tam miały znajdówać 
się zwłoki zabitych. Pochód wzrastał 
z minuty na minutę. Przybywały ín- 
ne grupy, poszczególni robotnicy, io 
żony i dziecim, 

W szpitalu Poznańskiego nie zfa- 
ieźliśmy ofiar niedzielnych zajść. Po- 
licja carska w obawie przed mani- 
festacją potajemnie pochowała zabi- 
tych. 

Pochód żałobny zmienia swój cha- 
rakter,  mekówtałca się w wiełką ma 
nitestację protesłacyjną, Jest ñas 60- 
raz wiscej=-50, 60, 70 tysięcy ludzi... 
Nad tłumem łopoczą czefwone sztan 
daty, Podużamy milczący i groźni... 

plac Wolności, Piotrkowska... 

Przy ul. Zielonej — wojsko usiłuje 
przerwać pochód. Próba zawodzi. Co 
fnją się, a pochód nasz sunie wclaż 
faprzód. Padają okrzyki, coraz głó- 
śniej, coraz liczniej, coraz śmielej 
podchwytywane przez tlum. 

Tow. Pawlak przerywa swą opo- 
wieść i przymyką na chwilę óczy.. 
Tak żywo zachował mu się w pamie- 
ci ten obraż szarego Humu nad któ- 
rym dumnie powiewały czerwone 
sztaidary... 

„Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej z 
ul. Pustą i Karola (dzis Źwirki i Wi- 
gury) — znów następuje szarża, Tym 
razem atakujący już nie cotają się. 
Obnażane sżuble. padają w Hum.. 
strzały, słychać jęki, krzyki... 

Gdy zapadał zmierzch i był już u 
kresu dzień, który miał przejść do 
histori=dowietńzieliśmy Się, że dnia 
tego zginęło 20 towarzyszy, a Okóło 
100 została rannych. 

Dozorey otrzymali z rewirów roz- 
kaz szybkiego zmycia śladów krwi z 
bruku ulicy i bhtam, Szybko zasyby- 
wali czerwońe kałuże.. Ale łodzianie 
pie zapomnieli tych wydarzeń. Krwi 
robotniczej nie zmyje wóda, nie za- 
sypie jej piasek. 

Dobize wiedzieliśmy o tym Wśżys- 
cy, Wiedzieliśmy, że choć póchód 
nasz Został tym razem rożbiiy, nie 
zostaja i nie zostanie rozbita nasza 
sprawa. 

ym 2908 

Tego dnia w odpowiedzi na zajścia 
Komitet SDKPIL wydał odezwę, koń- 
czącą się następującymi słowami: 

'„NA ULICĘ, BRACIA! NIECH 

NA CZEŚĆ POLEGŁYCH W WAL 

CE STANĄ WSZYSTKIE FABRY- 

Kf I WARSZTATY, NIECH USTA- 

NIE WSZELKA PRACA, NIECH 

ZAMRŻE WSZELKIE ŻYCIE, 


NIECH USTANIE WSZELKI 
RUCH”. 
Na weżwanie SDKPiL odpowie- 


działa cała łódzka klasa robotnicza. 

Próletariat Łodzi wszedł w nowy 
okres walk, które jednakże pełnym 
twyrięstwem zakończyły się dopiero 
w 40 lat później—kończy swe wspom 
nienia weteran 1905 roku — tow. 
Antoni Pawlak. 


Strajk ostrzegawczy 


600 tvs. włókniarzy 


we Włoszech 

RZYM [PAP), — 20 bm. odbył się 
całodzienny strajk ostrzegawczy 600 
tysięcy włókniarzy włoskich, dóma- 
gających się zawarcia nowej umowy 
zbiorowej: 

Wśród strajkujących 
sie 456 tysięcy kobićt, 


znajdowało 
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W sprawie marksizmu w językoznawstwie 


(Dalszy ciąg ze str, 3-tiej) 
{ nadbudowa, to dwa różne pojęcia, 
że marksiście nie wolno ich mylić, 

Drugi błąd polega na tym, że to- 
watzysze ci ujmują przeciwieństwo 
interesów burżuazji i proletariatu, 
ich zaciekła walkę klasowa jako roz 
pad społeczeństwa, jako zerwanie 
wszelkich związków między wiogi- 
mi klasami. 

Uważają oni, że skoro społeczeń= 
stwo się rozpadło i nie ma już ie- 
dnolitego społeczeństwa, lecz istnie 
ją tylko Klasy, to niepotrzebny też 
jest wspólny język dla społeczeń- 
stwa, to _ niepotrzebny jest 
iężyk narodowy. Cóż więc pozosta- 
je, skoro nastąpił rozpad społeczeń 
stwa i nie ma już ogólnonarodowe- 
go języka danego narodu?  Pozo- 
stają klasy i „języki klasowe”. Zro 
zumiałe jest, że każdy „język kla- 
sowy“ będzie miał własną „klaso- 
wą gramatykę“ — gramatykę .„pra- 
letariacką”, gramatykę „burżuszyj- 
ną* Co prawda, gramatyk takich 
nie ma na świecie. ale fakt ten wea 
le nie zbija tych towarzyszy z tro- 
pu: wierzą, że takie gramatyki pow 
staną. 

W swoim czasie byli u nas „mark 
siści*, którzy twierdzili, że koleje, 
które pozostały w naszym kraju po 
przewrocie październikowym, są 
burżuazyjne i że nam, marksistom, 
nie przystoi z nich korzystać, że na 
leży je zrównać z ziemią i zbudo- 
wać nowe „proletariackie* koleje. 
Zyskali sobie za to przydomek „ja- 
skiniowców"... 


Jasne jest, że taki prymitywnie 
anarchiezny pogląd na  społeczeń- 
stwo, na klasy, na język nie ma mic 
wspólnego z marksizmem. Istnieje 
on jednak niewatpliwie nadał i żyje 
w głowach pewnych naszych zbała 
rauconych towarzyszy. 

Oczywiście nie jest prawdą, że 
wobec istnienia zaciekłej walki kla 
sowej społeczeństwo rzekomo roz- 
padło się na klasy nie zwiazane ze 
sobą więzami ekonomicznymi w ra 
mach jednego społeczeństwa. Prze 
ciwnie. Dopóki istnieje kapitalizm, 
burżua i proletariusze zwiazani bę- 
dą ze sobą wszystkimi nićmi eko- 
nomiki, jako części składowe jedne 
go społeczeństwa kapitalistycznego. 
Burźua nie mogą żyć i wzbogacać 
się, nie mając do dyspozycji robot- 
ników najemnych, proletariusze nie 
mogą kontynuować swego bytu, nie 
najmujac się do pracy u kapitali- 
stów. Zerwanie wszelkich więzi 
ekonomicznych między nimi ozna- 
cza przerwanie wszelkiej produk- 
cji, a przerwanie wszelkiej produk- 
cji prowadzi do zagłady społeczeń- 
stwa, do zagłady samych klas. Ro- 
zumie się, że żadna klasa nie zech- 
ce pójść na zagładę. Dlatego też 
walka klasowa, choćby była najo- 
strzejsza, nie raoże doprowadzić do 
rozpadu społeczeństwa. 

Jedynie ignorancja w kwestiach 
marksizmu i całkowite niezrozumie 
nie natury języka mogło podykto- 
wać niektórym naszym towarzyszom 
bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa. 
6 językach „klasowych“, e „klaso- 
wych“ gramatykach. 

Powołują się dalej na Lenina i 
przypominają, że Lenin uznawał 
istnienie dwóch kultur w watun- 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej ? 
proletariackiej, że hasło kultury na 
rodowej w warunkach kapitalizmu 
jest hasłem  nacjonalistycznym. 
Wszystko to prawda i Lenin ma tu 
absolutną słuszność. Ale co ma z 
tym wspólnego „klasowość* języka? 
Powołując się na slowa Lenina o 
dwóch kulfurach w warunkach ka- 


je Lenin, należało by przypomnieć 
sobie wozie: o. Lenina zę 
„Język jest najważniejszym 
kiem obcowania pomiędzy ludźmi; 
jedność języka i nieskrępowany je 
go rozwój — to jeden z najważniej 
szych warunków rzeczywiście wol- 
nego i szerokiego obrotu handlowe 
go, odpowiadającego  współczesne- 
mu kapitalizmowi, swobodnego i sze 


dług poszczególnych klas", 
Okazuje się, że szanowni towarzy 
sze wypaczyli poglądy Lenina. Po- 
wołują się wreszcie na Stalina, przy 
taczając cytat ze Stalina, że „bur= 
żuazja i jej partie nacjonalistyczne 
były i pozostają w tym okresie głó 
wną siłą kierowniczą takich naro- 
dów“. Wszystko to jest słuszne. 
Burżuazja i jej partia nacjonalisty- 
cma rzeczywiście nadaje kierunek 
kulturze burżuazyjnej, tak samo 
jak proletariat i jego partia inter- 
nacjonalistyczna nadaje kierunek 
kulturze proletariackiej. Cóż jeg- 
nak ma z tym wspólnego „klaso- 
wość” języka? Czyżby ci towarzy- 
sze nie wiedzieli, że język narodowy 
jest formą kultury narodowej, że ję 
zyk narodowy może obsługiwać 2a- 


socjalistyczną? 


języka ? 


Odpowiedź: Język należy do zja= 
wisk społecznych, działających przez 
cały czas istnienia społeczeństwa. 
Rodzi się on i rozwija wraz z ņa- 
rodzinami i rozwojem społeczeństwa. 
Umiera wraz ze śmiercią społeczeń 
stwa. Poza społeczeństwem nie nia 
języka. Dlatego też język I prawa 
jego rozwoju można zrozumieć tyl- 
ko w tym wypadku, gdy bada sie 
go w nierozerwalnym związku z hi 
storią społeczeństwa, z historią na- 
rodu, do którego badany język na- 
leży i który jest twórcą i nosicie- 
lem tego języka. i 

Język jest środkiem. narzędziem. 
przy którego pomocy ludzie obcują 
ze sobą. wymieniają myśli i osiąga- 
Ja wżajemne zrozumienie. Jako 
związany bezpośrednio z myśle 
niem, język rejestruje i utrwała w 
słowach i w zestawieniach słów, w 
zdaniach. wyniki pracy myślenia, 
osiągnięcia pracy poznawczej ezio- 
wieka i w ten sposób umożliwia wy 
R myśli w społeczeństwie ludz 
cim. 

Wymiana myśli jest stałą i żywot 
ną koniecznością, gdyż bez niej nie 
można zorganizować wspólnego dzia 
lania ludzi w walce z siłami przyro 
dy, w walce o produkcję niezbed- 
nych dóbr materialnych, nie można 
osiagnąć sukcesów w działalności 
produkcyjnej społeczeństwa — nie- 
możliwe jest zatem samo istnienie 
produkcji społecznej. A zatem, bez 
języka zrozumiałego dla społeczeń- 
stwa i wspólnego dla jego człon- 
ków, społeczeństwo zaprzestaje pro 
dukcji, rozpada się i przestaje ist- 
nieć jako społeczeństwo. W tym 
sensie język jako narzędzie obcowa 
nia jest zarazem narzędziem watki 
i rozwoju społeczeństwa. 

Jak wiadomo, wszystkie wyrazy 
isiniejace w języku stanowia razem 
tzw. słownictwo języka. Rzeczą głó 
wna w słownictwie języka jest pèd 
stawowy zasób słów, do którego wcho 
dzą wszystkie pierwiastkowe wyra- 
zy, jako jego jądro. Jest on znacznie 
mniej obszerny niż słownictwo ję- 


gu stułeci i dostarcza językowi ba- 
zy do tworzenia nowych wyrazów. 
Słownictwo jest odbiciem stanu jezy 
ka: im bogatsze i różnorodniejsze 
jest słownictwo, tym bogatszy i bar 
dziej rozwinięty jest jezyk. 

Jednakże słownictwo samo przez 
się nie jest jeszcze językiem — jest 
ono raczej materiałem budowlanym 
języka. Podobnie jak materiały 
budowlane w budownictwie nie sta 
nowią gmachu, chociaż bez nich 
zbudowanie gmachu jest niemożlie 
we, tak i słownictwo jezyka nie stą 
nowi samego języka, chociaż Bez 
niego żaden jezyk jest nie do pomy 
ślenia. Ale słownictwo języka uzy 
skuje ogromne znaczenie, gdy zosta 
je oddańe do dyspozycji gramatyki 
jezyka, która określa reguły odmia 
ny wyrazów. reguły łaczenia wyra- 
zów w zdania i w ten sposób na- 
daje językowi harmonijny, świado- 
my charakter. 

Gramatyka (morfologia, składnia) 
jest zbiorem reguł odmiany wyra- 
zów i łączenia wyrazów w zdaniu. 
A zatem właśnie dzięki gramaty- 
ce język uzyskuje możność przyo= 
blekańia myśli ludzkich w mate- 
rialną szatę językową. 

Cecha wyróżniająca gramatyki 
polega na tym. że podaje ona re- 
zuły odmiany wyrazów, majac na 
względzie nie konkretne wyrazy. 
lecz wyrazy w ogóle, bez jakiejkol- 
wiek konkretności; podaje ona re- 
guły budowy zdań, majac ną wzglłę 
dzie nie jakieś konkretne zdania, 
powiedzmy konkretny podmiot. kon 
kretne orzeczenie itp.. lecz wszelkie 
zdania w ogóle, niezależnie od kon- 
kretnej formy tego lub owego zda- 
nia. A zatem abstrahując ad tego, 
to poszczególne i konkretne, zarów 
no jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda 
nia, gramatyka bierze toe co jest 
ogólne, to leży u podstaw odmiany 
wyrazów i łączenia wyrazów w zda 
nia oraz buduje z tego reguły gra- 
matyczne, prawa gramatyczne. Gra 
matyka jest wynikiem długotrwa- 
lej. abstrahudacej mnracy myślenia 


widać. zasugerować czytelnikowi, że 
istnienie dwóch kultur w społeczeń 
stwie, burżuazyjnej i nrolefariac- 
kiej, oznacza, że powinny również 
istnieć dwa języki, język bowiem 
związany jest z kulturą — a zatem 
Lenin neguje konieczność jednego 
języka narodowego, a zatem Le- 
nin opowiada się za językami „kla 
sowymi*. Błąd tych towarzyszy po 
lega tu na tym, że utożsamiają | 
mieszają język z kulturą. A tymeza 
sem kultura i język — fo dwie róż 
ne rzeczy. Kultura może być i bar 
żuazyjna i socjalistyczna, język na- 
tomiast. jako środek obcowania, 
jest zawsze językiem ogólnonaroda 
wym i może obsługiwać zarówno 
kulturę burżuazyjną, jak i socjali- 
styczną. Czyż to nie fakt, że język 
rosyjski, ukrajński. uzbecki obsłu- 
guja obecnie kulturę soejalistyczna 
tych narodów równie dobrze. jak 
przed przewrotem październikowym 
obsługiwały ich kultury burżuazżyj- 
ne? Znaczy to, że towarzysze ci my 
lą się głęboko, twierdząc, że istnie- 
pie dwóch różnych kultur prowadzi 
do ukształtowania się dwóch róż- 
nych języków i do negowania ko- 
nieczności wspólnego języka. 

Mówiac o dwóch kulturąch, Lenin 
wychodził właśnie z założenia, że ist 
nienie dwóch kultur nie może prowa 
Gzić do negowania wspólnego jezy- 
ka i utworzenia się dwóch jezyków, 
źe język powinien być jeden. Gdy 
bundowcy poczęli oskarżać Lenina 
6 to, że neguje on konieczność ję- 
zyka narodowego i traktuje kulturę 
jako „beznarodową”, Lenin, jak 
wiadomo, ostro protestował prze- 
ciwko temu, oświadczając, że zwał- 
cza kulturę burżuazyjną, lecz nie ję 
żyk narodowy, którego konieczność 
uważa za bezsporną. Dziwne jest, 
że niektórzy nasi towarzysze wloką 
sie śladami bundowców. 

Co się tyczy wspólnego języka, 
którezo konieczność rzekomo negu- 


Czyżby nasi towarzysze nie byli 
obeznani ze znanym  stormułowa- 
niem marksistów, stwierdzajacym, 
że obecna kultura rosyjska, ukraiń- 
ska, białoruska i inne są socjalistycz 
ne w treści i narodowe w formie, to 
znaczy pod względem języka? Czy 
zgadzają się oni z tym marksistow 
skim sformułowaniem? 

Błąd naszycn towarzyszy polega 


rokiego grupowania się ludności wejtu na tym, że nie widzą różnicy 


między kulturą i językiem, i nie 
rozumieją, że kultura zmienia się w 
swej treści z każdym nowym okre- 
sem r$zwoju społeczeństwa, pod- 
czas gdy język pozostaje zasadniczo 
tym samym językiem na przestrze- 
ni kilku okresów, obsługując jedna 
kowo zarówno nowa kulturę, jak i 
dawną. 

A więc: 

a) język jako środek obcowania 
zawsze był i pozostaje jeden dla 
społeczeństwa i wspólny dla jego 
członków; 

b) istnienie dialektów I żargonów 
nie neguje, lecz potwierdza istnie: 
nie języka ogólnonarodowego, są 
one jego odgałęzieniami i sa mu 
podporządkowane; 


©) formuła „Kkłasowości* jezyka 


równo Kulturę burżuszyjna, jak i| jest formułą błędną. niemarksistow- 


ską. 


PYTANIE: Jakie są charakterystyczne cechy 


ludzkiego, wskaźnikiem ogromnych 
postępów myślenia. 

Pod tym względem gramatyka 
przypomina geometrię, która ukła- 
da swe prawa abstrahując od kon- 
kretnych przedmiotów. rozpatrując 
przedmioty jako ciała pozbawione 
konkretności i określając stosunki 
między nimi nie jako konkretne 
stosunki jakichś konkretnych przed 
miotów, lecz jako stosunki ciał w 
ogóle, pozbawione wszelkiej kon- 
kretności. 

W odróżnieniu od nadbudowy, któ 
ra jest zwiazana z produkcją nie 
bezpośrednio, lecz za  pośrednic- 
twem ekonomiki, język związane 
jest bezpośrednio z działalnością 
produkcyjną człowieka, fak samo 
Jak i z wszelką fnną działalnością 
we wszystkich bez wyjatku dziedzi= 
nach jego pracy. Toteż słownictwo 
jężyka, jako najbardziej czułe na 
zmiany. znajduje sie w stanie pie- 
omal  nieprzerwanych przemian, 
przy czym w odróżnieniu od nad- 
budowy język nie musi czekać na 
likwidację bazy, wprowadza bowiem 
zmiany do swego słownietwa przed 
likwidacja bazy i niezależnie od jej 
stanu. 

Jednakże słownietwo języka zimie 
nia się nie jak nadbudowa, nie dro 
ga zniesienia tego, co stara i buda- 
wy tego, ca nowe, lecz drogą uzu- 
pełnienia istniejacego słownika no- 
wymi wyrazami powstałymi w zwisz 
ku ze zmianami ustroju socjalnego, 
z rozwojem produkcji, z rozwojem | 
kultury. nauki itp. Przy tym, mi- 
mo, że ze słownictwa językowego 
zwykle wypada pewna ilość wyra- 
zów przestarzałych. przybywa mu 
znacznie większa ilość wyrazów no 
wych. Jeśli zaś chodzi o podstawo 
wy zasób słów, fo utrzymuje się on 
we wszystkim, co jest w nim istat- 
ne i wykorzystywany jest jako pod 
stawa słownictwa języka. Jest to 
zrozumiałe, Nie ma żadnej koniecz 
ności likwidowania podstawowego 
zasobu słów, jeśli może on być z po 
wodzeniem wykorzystywany w cią- 


zyka, lecz żyje bardzo długo, w cią [gU szeregu okresów historycznych. 


nie mówiac już o tym, że likwida= 
cja podstawowęgo zasobu słów na- 
gromadzonego w ciagu stuleci, wo- 
bec niemożności stworzenia nowego 
podstawowego zasobu słów w ciągu 
krótkiego czasu, doprowadziłaby do 
sparaliżowania języka, do zupehicj 
dezorganizacji obcowania ludzi mię 
dzy sobą. 

Budowa gramatyczna języka zmie 
nia się jeszcze bardziej powoli, ani- 
żeli jego podstawowy zasób słów. 
Budowa gramatyczna, która wypra 
cowania została na przestrzeni epok 
j stała się częścią organiczna języ- 
ka, zmienia się jeszcze wolniej. ani 
żeli podstawowy zasób słów. Ulė- 
ga ona oczywiście z biegiem czasu 
zmianom, doskonali. ulepsza, prety 
zuje swe reguły. wzbogaca się 0. 
nowe reguły, ale podstawy budowy 
gramatycznej utrzymują się w čiąs 
gu bardzo długiego czasu, gdyż mo 
gą one, jak o tym świadczy histo- 
storia. m powodzeniem  obsłauziwać 
społeczeństwo w ciagu szeregu enok 

Tak więc, gramatyczna budowa 
języka i jego podstawowy zasób 
słów stanowią podstawę języka, isto 
te jego specyfiki. 

Historia podkreśla wielką trwa- 
łość i olbrzymią odporność języka 
wobec przymusowej asymilacji. Nie 
którzy historycy. zamiast wyjaśnić 
to zjawisko, ograniczają się do zdzi 
wienia. Ale do zdziwienia nie ma 
tu żadnych podstaw, Trwałość języ 
ka tłumaczy się trwałością jego bu 
dowy gramatycznej i podstawowe- 
go zasobu słów. W ciągu stuleci a- 
symilatorzy tureccy usiłowali okala 
czyć, zburzyć i zniszczyć jezyki na 
rodów bałkańskich. W ciągu tego 
okresu słownictwo języków bałkań 
skich uległo poważnym zmianom, 
wchłonęło wiele słów i wyrażeń 
tureckich, były „zbieżności“ i „roz 
bieżności* jednakże języki bałkań- 
skie wytrwały i przeżyły. Dlacze- 
go? Dlatego, że budowa gramałycz 
na i podstawowy zasób słów tych 
języków w zasadzie sie utrzymał. 


Z tego wszystkiego wvnika. że 


języka, jego struktury nie można 
traktować jako wytworu jakiejś po 
jedyfńczej epoki. Struktura języka, 
jego budowa gramatyczna i podsta- 
wowy zasób słów są wytworem 
szeregu epok. ' 

Należy przypuszczać, że elemen- 
ty współczesnego języka powstały 
juź w głębokiej starożytności, przed 
epoką niewolnictwa. Był to język 
nieskomplikowany. o niezwykle u- 
bogim zasobie słów, ale z własną 


budową  gramatyczną, co prawda 
brymitywną, ale jednak budowa 
sramatyczną. 


Dalszy rozwój produkcji. pojawie 
wienie się klas, pojawienie się piš- 
miennietwa, narodziny państwa. któ 
remu dla celów administracji po- 
trzebna była mniej lub bardziej upo 
rządkowana korespondencja, rozwój 
handlu, który jeszcze bardziej, potrze 
bował uporządkowanej koresponden 
cii, pojawienie się prasy drukar- 
skiej, rozwój literatury — wszystko 
to spowodowało wielkie zmiany wW 
rozwoju jezyka. Przez ten czas ple- 
miona i narodowości rozdrabniały 
sie i rozszczepiały, mieszały się l 
krzyżowały, później pojawiły się na- 
rodowe jezyki i państwa. dokonaly 
się przewroty rewolucyjne, dawne 
ustroje społeczne ustąpiły miejsca no 
wym. Wszystko to pociągnęło za S0- 
bą jeszcze większe zmiany w języ- 
ku i jego rozwoju. A 

Było by jednak wielkim błędem 
sądzić, że rozwój języka odbywał 
się w ten sam sposób, jak rozwój nad 
budowy: drogą unicestwienia tego co 
istniało i budowania nowego. w 
istocie rzeczy rozwój języka odby- 
wał się nie drogą unicestwienia ję 
zyka istniejącego i budowy nowegc, 
lecz drogą rozwijania i doskonale- 
nia podstawowych elementów istuie 
jącego języka. Przejście od jednej 
jakości języka do innej odbywało 
się przy tym nie droga wybuchu. 
nie drogą unicestwienia za jednym 
samachem tego co stare i budow” 
nowego, lecz droga stopniowego | 
długotrwałego gromadzenia elemen 
tów nowej jakości, nowej struktury 
jezyka, droga stopniowego obumie- 
rania elementów dawnej jakości 

Powiadają, że teoria stadialnego 
rozwoju języka jest teorig marksi- 
stowska, uznaje bowiem  Koniecz- 
ność nagłych wybuchów jako wa” 
runku przejścia języka od dawnej 
jakości do nowej, 

Jest to oczywiście niesłuszne, tru 

dno bowiem znaleźć cokolwiek 
marksisfowskiego w tej teorii, A je-= 
śli teoria stadialności rzeczywiście 
uznaje nagłe wybuchy w historii ro 
zwoju języka, tym gorzej dła niej. 
Marksizm nie uznaje nagłych wybu 
chów w rozwoju języka, nagłej 
śmierci istniejącego języka 1 na- 
głej budowy nowego języka. Latar- 
gue nie miał racji, gdy mówił o „na 
głej rewolucji językowej, która do- 
konała się między rokiem 1785 i 
17945 we Francji. (Patrz broszurę 
Lafargue'a „Język a rewolucja”). 
Żadnej rewolucji językowej. a tym 
bardziej nagłej, we Francji wów= 
czas nie było. Rzecz oczywista, że 
w ciągu tego okresu słownictwo ję 
zyka. francuskiego wzbogaciło się o 
nowe słowa i wyrażenia, odpadła 
pewna ilość wyrazów  przestarza- 
łych, zmieniło się znaczenie pojęcio 
we niektórych wyrazów i to wszy= 
stko. Takie jednak zmiany wcale 
nie decyduja o losie języka. Rzecz 
główna w języku — to jego budo- 
wa gramatyczna i podstawowy za- 
sób słów. Jednakże budowa grama- 
tyczna i podstawowy zasób słów je 
języka francuskiego nie tylko nie zni 
Jenęły w okresie francuskiej rewołtu 
cji burżuazyjnej. lecz utrzymały się 
bez istotnych zmian, i nie tylko sie 
utrzymały, lecz żyją do dziś dnia 
we współczesnym języku  francus- 
kim. Nie mówię już o tym, że dla 
likwidacji istniejącego języka i bu 
dowy nowego języka narodowego 
<.nagła rewolucja językowa!') okres 
pięciu-sześciu łat jest śmiesznie 
krótki — do tego potrzebne są stu- 
lecia. 
" Marksizm uważa. że przejście ję- 
zyka od dawnej jakości do nowej 
cdbywa się nie drogą wybuchu, nie 
drogą unicestwienia istniejącego ję 
zyka i stworzenia nowego. lecz dro 
gą stopniowegó gromadzenia ele- 
mentów nowej jakości, a więc dro- 
ga stopniowego obumierania elemen 
tów dawnej jakości. 

W ogóle trzeba powiedzieć, do 
wiadomości towarzyszy pasjonują- 
cych się wybuchami, że prawo prze 
chodzenia od dawnej jakości do no- 
wej drogą wybuchu nie daje się za- 
stosować nie tylko do historii roz 
woju języka — nie zawsze daje się 
eno zastosować również do innych 
zjawisk społecznych. należących do 
kategorii bazy lub nadbudowy. 

Obowiązuje ono w stosunku do 
społeczeństwa podzielonego na wro 
gie klasy. Nie ma ono natomiast zu 
pełnie mocy obowiązującej dla spo 
łeczeństwa nie mającego wrogich 
klas. W ciągu ośmiu = dziesięciu lat, 
w rolnictwie naszego kraju zreasli- 
zowaliśmy przejście od ustroju bur- 
żuazyjnego, indywidualno = chłop= 
skiego do socjalistycznego ustroju 
kołchozowego. Była tó rewolucja, 
która zlikwidowała dawny burżua- 
zyjny ustrój gospodarczy wsi i stwo 
rzyła nowy ustrój socjalistyczny. 
Jednakże ten przewrót dokonał się 
nie drogą wybuchu, tj. nie drogą 
obalenia istnisjącej władzy i utwoe 
rzenia nowej władzy, lecz drogą sto 
pniowego przejścia od dawnego bur 
żuazyjnego ustroju wsi dó nowego. 
Udało się zaś tego dokonać dlatego, 


że była to rewolucja od góry, że 
przewrót nastąpił z inicjatywy ist- 
niejącej władzy, przy poparciu pod 
stawowych mas chłopstwa. 

Powiadają, że liczne fakty skrzyżo 
wania języków, jakie zachodziły w 
dziejach, dają podstawę do przypu 
szczenia, że przy skrzyżowaniu na 
stępuje wytworzenie się nowego ję 
zyka drogą wybuchu, droga nagłe- 
go przejścia od starej jakości do no 
wej. Jest to zupełnie niesłuszne, 

Skrzyżowanie języków nie może 
być traktowane jako jednorazowy 
akt rozstrzygającego ciosu. dający 
wyniki w ciągu kilku lat. Skrzyżo- 
wanie języków jest długotrwałym 
procesem, trwającym setki lat. To- 
też o żadnych wybuchach nie może 
być tutaj mowy. 

Dalej. Było by zupełnie niesłusz- 
ne sądzić, że w wyniku skrzyżowa- 
nia, powiedzmy, dwóch języków 
otrzymuje sie nowy, 
niepodobny do żadnego ze skrzyżo- 
wanych języków i różniący się ja- 
kościowo od każdego z nich. W isto 
cie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden 
z języków wychodzi zwykle zwycię- 
sko, zachowuje swoją budowę gra- 
matyczną, swój podstawowy zasób 
słów i rozwija się w dalszym ciągu 
zgodnie z wewnętrznymi prawami 
swego rozwoju, podczas gdy drugi 
język traci stopniowo swą jakość 
i stopniowo obumiera. 

A zatem skrzyżowanie nie daje 
jakiegoś nowego, trzeciego jezyka, 


chowuje jego budowę gramatyczną 
i podstawowy zasób słów oraz umoż 
liwia mu rozwój według wewnętrz 
nych praw swego rozwoju. 

Wprawdzie nastepuje przy tym 
pewne wzbogacenie słownictwa ję- 
zyka zwycięskiego kosztem języka 
zwyciężonego, ale to nie osłabia g0, 
lecz przeciwnie, wzmacnia, 

Tak było na przykład z językiem 
rosyjskim, z którym krzyżowały się 
w toku rozwoju historycznego jezy- 
ki szeregu innych narodów i który 
zawsze wychodził z tego zwycięsko. 

Oczywiście, słownictwo języka ro 
syjskiego uzunełniało się przy tym, 
czerpiąc ze słownictwa innych języ 
ków, ale to nie tylko nie osłabiło, 
lecz przeciwnie wzbogaciło i wzmoc 
Bito język rosyjski, 

Jeśli chodzi o swoistość narodową 
języka rosyjskiego, to nie doznała 


iona najmniejszej szkody, język ro= 
trzeci język, | syjski bowiem, zachowując swą bu- 


dowe gramatycznąa i podstawowy za 
sób słów, czynił dalsze postępy i do 
:Skonal? się według wewnętrznych 
praw swego rozwoju. 

Nie ulega watpliwości, że teoria 
krzyżowania nie może dać nic ro- 
ważnego językoznawstwu radzieckie 
mu. Jeśli słuszne jest, że głów- 
nym zadaniem językoznawstwa jest 
badanie wewnętrznych praw rozwo 
ju języka, to trzeba stwierdzić, że 
teoria krzyżowania nie tylko nie 
rozwiązuje tego zadania, lecz nawet 
go nie stawia — ona go po prostu nie 


lecz zachowuje jeden z języków, za! zauważa lub nie rozumie. 

PYTANIE: Czy słusznie postąpiła „Prawda“, 
inicjując swobodną dyskusję w 
sprawach językoznawstwa ? 


Odpowiedź: Słusznie postąpiła. 


W jakim kierunku zostaną roz- 
wiązane zagadnienia językoznaw= 


stwa — stanie się jasne w końcu 
dyskusji. Ale już teraz można po- 
wiedzieć, że dyskusja przyniosła 
znaczną korzyść. 

Dyskusja wyjaśniła przede wszyst 
kim, że w organach  językoznaw= 
stwa zarówno w centrum, jaki w 
republikach panował reżim niewła= 
ściwy nauce i uczonym. Najmniejszą 
Krytykę stanu rzeczy w językoznaw= 
stwie radzieckim, nawet najbardziej 
nieśmiałe próby krytykowania tzw. 
„nowej nauki* w  językowznaw= 
stwie, kierownicze koła w dziedzi- 
nie językoznawstwa  prześladowały 
i tępiły w zarodku. Za krytyczny 
stosunek do spuścizny N, J. Marra, 
za najmniejszą dezaprobatę nauki 
N. J. Marra. wartościowych pracow= 
ników«i, badaczy w dziedzinie języ 
kozmawstwa usuwano ze stanowisx 
lub przenoszono na niższe stanowi 
ska. Językoznawców wystwano na 
odpowiedzialne stanowiska nie na 
podstawie rzeczowej oceny, lecz na 
podstawie  bezwarunkowego uma- 
wania nauki N. J. Marra. 

Jest rzeczą powszechnie uznaną, 
że żadna nauka nie może rozwijać 
się i niosperować bez walki pogla- 
dów. bez wolności krytyki. Jednak 
Że ta powszechnie uznana reguła by 
la w sposób najbardziej bezceremo- 
nialny ignorowana i lekceważona 
Powstałą zamknięta grupa nieomy!- 
nych kierowników, która, zabezpie- 
czywszy się przed wszelką możliwą 
krytyka, zaczeła zachowywać się w 
sposób samowolny i warcholski. 

Oto jeden z przykładów: tzw. 
„Kurs bakiński* (wykłady N. J. 
Marra, wygłoszone w Baku), który 
sam autor zdyskwalifikował i zabro 
nit wydać ponownie. został jednak- 
że z polecenia kasty kierowników 
(t. Mieszczaninow nazywa ich „ucz= 
niami* N. J. Marra) ponownie wy- 
dany i włączony bez żadnych za- 
strzeżeñ do zalecanych studentom 
pomocy naukowych. Oznacza to. że 
studentów oszukano, dając im zdy 
skwalifikowany „Kurs“ jako pełno- 
wartościową pomoc naukową. Gdy- 
bym nie był przekonany o uczciwoś 
ci tow. Mieszczaninowa i innych ję 
zykoznawców, powiedziałbym, że te 
go rodzaju postępowanie równozna- 
czne jest ze szkodnictwem. 


dak to się mogło stać? Stało się 
to dlatego. że reżim  Arakczejewa, 
wprowadzony w językoznawstwie, 
kultywuje brak  odpowiedzialności 
i zachęca do takich warcholstw. 

Dyskusja okazała się bardzo pec- 
żyteczna przede wszystkim dłatęgo. 
że wydobyła ona ten reżim Arak- 
czejewa na światło dzienne i dosz- 
czętnie go zdruzgotoła. 


Jednakże korzyść z dyskusji ną 
tym się nie kończy. Dyskusja nie tyl 
ko zdruzgotała dawny reżim w języ 
koznawstwie, lecz ujawniła ponadto 
te nieprawdopodobną  gmatwaninę 
poglądów w najważniejszych zagad- 
nieniach językoznawstwa, która pa= 
nuje w kierowniczych kołach tej 
gałęzi nauki. Przed rozpoczęciem 
dyskusji milczały one i pokrywały 
milczeniem niepomyślny stan rzeczy 
w językoznawstwie. Po rozpoczęciu 
dyskusji milezenie stało się już jed 
rak niemożliwe — musiały zabrać 
głos na lamach prasy. I cóż się oka 
zało? Okazało się, że w nauce N. J. 
Marra istnieje szereg luk, błędów, 
miesprecyzowanych problemów, nie 
opracowanych tez, Nasuwa się pyta- 
nie, dlaczego „uczniowie? N, J, Mar 
rą zaczęli o tym mówić dopiero te- 
raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla- 
czego nie zatroszczyli się o to wcze 
śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 
we właściwyg czasie otwarcie i ucz 
ciwie, jak przystoj uczonym! 


m o m p W 


Uznając „pewne“ błędy N. J: Mar- 
ra, „uczniowie“ N. J. Marra, jak 
się okazuje, sądzą, że dalej rozwijać 
językoznawstwo radzieckie można 
tylko na gruncie „sprecyzowanej” te 
orii N. J: Marra, którą uważają za 
marksistowską. Nie, uchróńcie nas 
już od „marksizmu N. J. Marra: 
Marr rzeczywiście chciał być i sta* 
rał się być marksista, ale nie potra- 
fit stać się marksista. Był on li tyl- 
ko upraszczaczem i wulgaryzatorem 
marksizmu. w rodzaju „Proletkul- 
towców” lub „Rappowców”. ` 


N. J. Marr wniósł do językow= 
znawstwa niesłuszna, niemarksistow 
ską formułę o języku jako nadbudo- 
wie i zapłąta? się. zagmatwał jezy- 
koznawstwo. Nie można rozwijać ję 
zykoznawstwa radzieckiego na pod- 
stawie "niesłusznej formuły. 


N. JI. Marx wniósł do językoznaw 
stwa inną również niesłuszną i nie 
marksistowską formułę o „kłasowo= 
śći* języka i zapłątał się, zagma- 
twał językoznawstwo, Nie można 
rozwijać językoznawstwa radzieckie 
go na podstawie niesłusznej formu- 
ły, przeczącej całemu  biegowi hi- 
storii narodów i języków. 

N. J. Marr wniósł do językoznaw 
stwa niewłaściwy marksizmowi, nie 
skromny, chełpliwy, wyniosły ton, 
prowadzący do gołosłownego i lek- 
komyślnego negowania wszystkie- 
go, co było w językoznawstwie 
przed N. J, Marrem. 

N. J. Marr krzykliwie szkaluje 
metodę porównawezo - historyczną 
jako .idealistyczną”. A jednak na- 
leży stwierdzić, że meteda porów= 
nawczo - historyczna pomimo jej 
poważnych brakćw jest jednak lep 
sza, aniżeli rzeczywiście idealisty- 
czna czteroelementowa analiza N. 
J. Marra, albowiem pierwsza meto- 
da pobudza do pracy, do badania 
języków, druga natomiast pobudza 
jedynie do tego, aby wylegiwać się 
na piecu i wróżyć z fusów na temat 
sławetnych czterech elementów. 

N. J. Marr wyniośle pomiata każ- 
dą próbą zbadania grup (rodzin) ję- 
zykowych jako przejawem teorii 
„prajęzyka”. A przecieź nie można 
negować, że pokrewieństwo języko= 
we takich na przykład narodów, 
jak słowiańskie, nie ulega watpii- 
wości, że zbadanie pokrewieństwa 
językowego tych narodów mogłoby 
przynieść językoznawstwu znaczna 
korzyść w dziedzinie badania prawy 
rozwóju języka. Zrozumiałe jest, 
że teoria „prajęzyka”* nie ma z tą 
sprawą nic wspólnego. 

Gdy się słucha N. J. Marra, a 
zwłaszcza jego „uczniów“, pomy- 
śleć można, że przed N. J. Mar- 
rem nie bylo żadnego językoznaw- 
stwa. że językoznawstwo zaczeło sie 
z chwilą pojawienia się „nowej na- 
uki“ N. J, Marra, O ileż skromniej- 
si byli Marks i Engels: uważali oni, 
że ich materializm dialektyczny jest 
produktem rozwoju nauk, w tej li- 
czbie filozofii, w ciagu poprzednich 
okresów. 

Tak więc dyskusja pomogła spra 
wie również i pod tym względem, 
że ujawniła luki ideologiczne w 
językoznawstwie radzieckim. 

Sądzę, że im szybciej wyzwoli się 
nasze językoznawstwo z błędów N. 
J. Marra, tym szybciej można be- 
dzie wyprowadzić je z kryzysu, któ- 
ry obecnie przeżywa. 

Likwidacja reżimu  Arnkczejews 
w językoznawstwie, wyrzeczenie się 
błędów N. J. Marra, wprowadzenie 
marksizmu do językoznawstwa 
oto, moim zdaniem, droga, na któ- 
rej można byłoby uzdrowić języ- 
koznawstwo radzieckie. 


J. Stalin 


W sprawie marksizmu w ję 


W dzienniku „Prawda“ z dn, 20 czerwca br, 


opublikowan 


towarzysza J. Stalina p. t. „W sprawie 
marksizmu w językoznawstwie”, 


ten podajemy poniżej 


zwróciła się do mnie grupa towa 
rzyszy spośród młodzieży z propo- 
mycją, abym wypowiedział w prasie 
swoje zdanie w kwestiach języko- 
zunawstwa, zwłaszcza w sprawach 
wwiązanych z marksizmem w języko 
znawstwie. Nie jestem ięzykoznaw= 
cą i oczywiście nie mogę zadowolić 


PYTANIE: Czy słuszn 


został artykuł 


rtykuł. 
w polskim przekładzie 


towarzyszy w całej pełni, Co się jed 
nak tyczy marksizmu w językoznaw 
stwie, jak i w innych naukach #90- 
łecznych, to z tą sprawą pozostaję 
w bezpośredniej styczności. Zgodzie 
łem sie więc odpowiedzieć na 24e- 
reg pytań, postawionych przez towa 
TZYSŁY, 


y jest pogląd, że język 


jest nadbudową bazy ? 


Odpowiedź: — Nie, niesłuszny, 

Baza — jest to ustrój ekonomicz= 
ny społeczeństwa ma danym atapie 
jego rozwoju, Nadbudowa — to poli 
tyczne, prawne, religijne, artystycze 
ne, filozoficzne poglądy snołeczeń= 
stwa oraz odpowiadające im insty* 
tucje polityczne. prawne i inne, 

Każda baza ma swoją, odpowia: 
dającą jej nadbudowę. 

Baza ustroju feudalnego MA swo* 
ją nadbudowę, swoje polityczne, 
prawne i inne poglądy í odpowia- 
dające im instytucje: baza kapita- 
listyczna mą swoją nadbudowę, So- 
cjalistyczna — swoją, 

Jeże baza ulega zmianie i H- 
kwidacji, to w ślad za nią. ulega 
mmianie i likwidacji jej nadbudo: 
wa; jeżeli powstaje nowa hazą, ta 
w śląd za mią nowstaje odpowisdas 
jąca jej nadbudowa, 

Pod tym względem język różni się 
zasadniczo od nadbudowy, 

Wężmy na przykład społeczeń- 
stwo rosyjskie i język rosyjski, W 
przeciągu ostatnich 30 lat zlikwida= 
wana została w Rosji dawna bazą 
Kkapitalistyczna i zbudowana nowa 
baza, socjalistyczna. Odpowiednio do 
tego zlikwidowana została nadbu- 
dowa bazy kapitałistycznej i utwa- 
reona nowa nadbudowa. odpowia: 
dająca bazie socjalistycznej, A za= 
tem „dawne instytucje polityczne, 
prawne i inne zastąpione zostały 
przez nowe instytucje socinlistyczne. 
Mimo to jędnak jezyk rosyjski por 
zostął w zasadzie taki sam, jaki był 
przed przewrotem  październiko= 
WYM, 

Co w tym okresie zmieniło się w 
dezyku rosyjskim? 

Zmieniło się w pewnej mierze 
słownictwo języka. rosyjskiego, zmie 
milo się w tym sensie, źe uzupełni 
ła je znaczna ilość nowych słów i 
wyrażeń. które wytworzyły rie W 
pwiąwieu z powstaniem nowej pro- 
dukcji socjalistycznej, z pojawieniem 
się nowego państwa, nowej kultury 


socjalistycznej. nowej społeczności, 
moralności i wreszcie w związku % 


rozwojem techniki i nauki; zmieniło 
gię enaczenie szeregu słów I wyrażeń 
letóre uzyskały nowe znaczenie pór 
ięciowe; odpadła ze słownika pewna 
Mość wyrazów przestarzałych, Co 
się zaś tyczy podstawowego zasobu 
słów i struktury gramatycznej języ 
ka rosyjskiego. co stanowi podstawą 
języka, to po likwidacji bazy kapi- 
<alistycznej nie tylko nie zostały one 
zlikwidowane i zastąpione przez no 
wy podstawowy zasób słów i nową 
strukturę gramatyczną języka. lecz 

rzeciwnie, zachowały sie w cełości 
3 pozostały bez jakichkoMyłek poważ 
mych zmian — zachowały się właśnie 
jako podstawa współczesnego języka 
nosyjskiego. 

Dalej, Nadbudowa wyrasta » ba 
zy, ale nie znaczy to bynajmniej, ġe 
jest ona tylko odbiciem bazy, że 
jest bierna, neutralna, że zachowur 
je się obojętnie wobec losu swojej 
bazy, wobec losu klas, charakteru 
ustroju. Przeciwnie, skoro się zia- 
wia, staje się ogromna, aktywną s= 
ža, aktywnie dopomaga swej bazie 
my ksziałłowaniu się i utrwaleniu, 
czyni wszystko, aby dopomóc no- 
memu ustrojowi w dobisłu i zlikwie 
dawaniu starej bazy i starych kias, 
Bo też inaczej być nie może, Nad- 
budowe stwarza baza po to, by šej 
służyła, by aktywnie pomagała jej U- 
kształtować się i utrwalić, by ak- 
tywnie walczyła o likwidację daw» 
nej bazy, zbliżającej się do kresu 
šwega życia wraz z jej dawną nad- 
budową. Wystarczy tylko, by nadbu 
dowa wyrzekłą się tej swojej siu- 
zebnej roli, wystarczy tylko, by prze 
szła z pazycji czynnej obrony swej 
bazy na pozycje obojętnego stosunku 
do niej, na pozycje traktowania na 
równi poszczegómych klas — aby 
utraciła ona swą jakość i przestała 
być nadbudową. ; E 

Pod tym względem język różni się 
zasadniczo od nadbudowy. Język nie 
jest wytworem tej czy innej bazy, 
dawnej czy nowej bazy wewnątrz 
danego społeczeństwa, lecz wytwo- 
rem całego przebiegu historii spoles 
czeństwa i historii baz w ciągu stu= 
Teci, Nie został on Stworzony przez 
jakąś jedną Klasę, lecz przez 
całe społeczeństwo, przez wszystkie 

lasy społeczeństwa, wysiłkiem se- 
tek pokoleń. Został on stworzony dla 
zaspokojenia potrzeb nie jakiejś jed 
nej tylko klasy, lecz całego spole- 
czeństwa, wszystkich klas spoleczen- 
stwa. Właśnie dlatego powstał on jas 
ko jeden dla całego społeczeństwa | 
wspólny dla wszystkich gzłonków 


cpołeczeństwa język ogólnanarodó” 
wy. Wobec tego służebna rola fazy" 


| kå jako środka obcowania pomiędzy 

ludźmi nie polega na obsługiweniu 
jednej klasy ze szkoda dla innych 
klas, lecz na jednakowym obsłueiwą 
niu całego społeczeństwa, wszystkich 
klas społeczeństwa. Tym się właśnie 
tłumaczy. że język może jednakowo 
obsługiwać zarówno stary, umiera» 
jący ustrój. jak 1 nowy wyrastajacy; 
zarówno starą bazę, jak i nową, Zar 
równo wyzyskiwaczy, jak | wyzyski 
wanych. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą fakt, 
że język rosyiski równie dobrze ob 
sługiwał rosyjski kapitalizm i rosyj 
ską kulturę burżuazyjną przed prze 
wrotem październikowym, i 
sługuję dzisiaj ustrój socjalistyczny 
i kulturę socjalistyczną społeczeń= 
stwa rosyjskiego. 

Tò samo powiedzieć należy o ję= 
zyku ukraińskim, białoruskim, uzbeg 
xm, kazachskim, gruzińskim. or 


5» 
miańskim, estońskim, łotewskim, Ji~ 
tewskim. mołdawskim, tatarskim, 
azerbejdzanńnskim, baszieirskim, turk= 
meńsk'm i o innych jezykach nmas 
rodów radzieckich. które równie ġo- 
brze obsługiwały dawny ustrój BUT= 
żuazyjny tyeh narodów. jnak obsługy 
ią tèrne nawy ustrój socjelistvezny, 
Inaczej być nie może. Język po to 
właśnie istnieje, po to został stwo” 
trzony, by jako narzedzie obcowania 
pomiędzy ludźmi służyć społeczeń- 
stwu jako całości, by być językiem 
wspólnym dla członków społeczeń= 
stwa i jednym dla calego społeczeń 
stwa, obsługującym członków społer 
czeństwa na równi, niezależnie od ich 
sytuacji klasowej. Wystarczy tylko, 
by język zszedł z tej pozycji ogólnoe 
narodowej, wystarczy tylko, by sta= 
nai na pozycji uprzywilejowania i 
popierania którejkclwiek bądź śru- 
py socjalnej ze sykodą dla innych 
sócjąlnych grup społeczeństwa, aby 
utracił swą jakość, aby przestał być 
środkiem obcowania pomiędzy ludźz= 
mi w społeczeństwie, aby przekształ 
ci się w żargon którejś tylka gru" 
py 'socjalnej, począł chylić się do 
upadku i skazał się na zagładę. 

Pod tym wzulędem język różni 
się zasadniczo od nadbudowy, nie 
różni się jednak od narzędzi pro. 
dukcji, powiedamy od maszyn, któ- 
ra zupełnie tak samą mogą obslugi- 
wać zarówno ustrój kapitalistyczny, 
jak i socjalstyczny. 

Dalej. Nadbudowa jest wytworem 
określonej epoki, w ciągu której ży- 
je i działą dana baga ekonomiczna, 
Toteż nadbudowa żyje niedługo, 
likwiduje się i znika wraz z liskwi- 
dacją i zniknieciem danej bszy. 

Język natomiast, przeciwnie, jest 
wytworem dlugiego szeregu epok, w 
przeciągu których kształtuje się, 
wzbogaca, rozwija się i szlifuje. To 
też język żyje niezrównanie dłużej 
miż jakakolwiek baza i jakakolwiek 
nadbudowa. Tym się właśnie tłu- 
miaczy, że powstanie i likwidacja 
nie tylko jednej bazy i jej nadbudo- 
wy, lecz i kilku ba” oraz każdej od- 
powiadającej im nadbudowy. nie 
prowadzi w histerii ao likwidacji 
danego języka, do likwidacii jego 
struktury i do narodzin nowego j- 
zyka o nowym zasobie słów i nowej 
budowie gramatycznej. 

Od czasu śmierci Puszkina minę- 
ło przeszło 100 lat. W ciągu tego 
czasu w Rosji uległ likwidacji u- 
strój feudalny i kapitalistyczny i 
powstał trzeci ustrój, soejalistycz= 
ny. A zatem alikwidowine eosfały 
dwie bazy z ich nadbudowami i 
powstała nowa baza, socjalistyczna, 
ze swą nową nadbudowa. Jeśli jed- 
nak weżmiemy na przykład jezyk 
rosyjski, to w ciągu tego długiego 
okresu czasu nie uległ on żadnej 
radykalnej zmianie i współczesny 
jezyk rosyjski niewiele różni się w 
swej strukturze od jezyka Puszkina, 

Co w ciągu tego czasu zmieniło 
Się w języku rosyjskim? 

Wzbogacił się poważnie przez ten 
czas masób słów języka rosyjskiego; 
odpadła z tego zasobu duża ilość 
wyrszów przestarzałych; zmieniło 
się znaczenie pojeciowe enacznej 
ilości wyrazów; poprawiła się gra» 
matyczna budowa języka, Co się ty= 
czy struktury języka puszkinów» 
skiego z jego budową gramatyczną 
iepodstawowym zasobem słów, to 
zachowała się ona-w całej swej istot 
nej treści jako podstawa współcześ: 
nego języka rosyjskiego. 

Bo też jest to zupełnie zrózumiałe, 
Istotnie, w jakim celu właściwie ist 
niejąca struktura języka, jego bus 
dowa gramatyczna 1 WOWY 
zasób słów miałyby po każdym 
przewrocie ulegać zniszczeniu i u= 
stepować miejsca nowym, jak ta 


| zwykiėe bywa z nadbudową? Komu 
to potrzebne. by „woda“, „ziemią“, 

„góra, „las“, „ryba”, „człowiek”, 
„chódzić”,  „robić”, „wytwarzać. 
„handlować* itd. nazywały się nie 
wodą, ziemią, górą itd, lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta- 
wiónia wyragów w edaniu odbywały 
sie nie według istniejącej gramatyki, 
lecz wedlug jakiejś innej? Jaka by 
łaby korzyść dla rewolucji z takie- 
go przewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robf nic istotnego bez 
śzczególnej konieczności. Zachodzi 
pytanie. na czym polega koniecz- 
ność takiego przewrotu językowego, 
skoro jest rzeczą dowiedzioną, Że 
istniejący jezyk ze swa strukturą 
jost w zasadzie całkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego 
ustroju? Można i należy zniszczyć 
dawną nadbudowę i zastąpić ja 
nówą w ciągu kilku lat, by stwo- 
rzyć pole dla rozwoju sił wytwór- 
czych społeczeństwa; jak wszakże 
zniszczyć istniejący język f zbudo= 
wać zamiast niego nowy język w 
ciagu kilku lat, nie wprowadzając 
anarchii do życia społecznego. nie 
stwarzając aroźby rozpadu społecz= 
czeństwa? Któż prócz dónkiszotów 
może stawiać sobie takie zadanie? 

Wroszcje jest jeszcze jedna karr 
dynalna różnica między nadbudor 
wa i jaszykiem. Nadbudowa nie jest 
bezpośrednio związana z produkcja, 
z działalnością produkcyjną człowie 
ka, Jest ona związana z produkcją 
jedynie pońrednio za pośredniotwam 
skondwmiki, za pośrednictwem bazy. 
Dlatego też nadbudowa nie od razů 
i nie bezpośrednio odzwierciedla 
zmiany w póziomie rozwaju sił wy 
twórczych, lecz po zmianach w bn- 
zie,  paprzez przełamywanie się 
zmian w produkcji — w zmianach 
w bazie. Znaczy to, że sfera dziń= 
łania nadbudowy jest wąska i ogra 
nhiezona. 

Jezyk natomiast, przeciwnie, zwią 
zany jest bezpośrednio z działalno- 
ścią produkcyjną e»łowieka i nie 
tylko z działalnością produkcyjna, 
lecz także z wszelką inna działalno 
ścią człowieka we wszystkich sier 
rach jego pracy, ad produkcji do ba 
zy, od bazy do nadbudowy, Dlatego 
też jezyk odzwierciedla zmiany w 
produkcji od razu i bezpośrednio, 
nie czekając na zmiany w bazie, 
Dlatego teź sferą działunia języka, 


PYTANIE: Czy słuszne jest, że język był 
zawsze i nadal pozosłaje klasowym, 


że nie ma 


języka dla całego społeczeństwa, 
języka nieklasowego, ogólno- 


który obejmuje wszystkie dziedzi- 
üy działalności człowieka. jost o 
wiele szersza i bardziej różnorodna, 
niż sfera działania nadbudowy, Ca 
więcej, jest ona niemal że niega | 
niczona. 
Tym się właśnie przede 
tłumaczy, że język, ścisle jego 
słownictwo, znajduje się w stanie 
nieustannych prawie zmian. Nie- 
ustanny rozwój przemysłu i rolni- 
ctwa, handlu i transportu,- techni- 
ki i nauki wymuga od jęĘzYKĄ uau- 
pełniania jego słowniectwn pzzeź no- 
we wyrazy i wyrażenia, nieodzowne | 
w ich precy, Język odzwierciedla” 
jąc bezpośrednio te potrzeby, Uzu- 
pełnia swój słownik nowymi Wyru= 
zami, doskonali swą budowę grama 
tyczną, 

Tak więc: 

a) marksista nie może uważać ję- 
zyka za nadbudowę bazy, | 

b) mylić język z nadbudową — 
znaczy to popełniać poważny bląd, 


wszystkim 


jednego i wspólnego | 


narodowego ? 


Odpowiedź: Nie, niesłuszne. | 


Nie trudno zrozumieć, że w špor 
łeczeństwie, w którym nie ma klas, 
nie może być też mowy o języku 
klasowym. Pierwotny ustrój wspól- 
noty rodowej nie zna? klas, a zatem 
nie mógł tam równieź istnieć język 
klasowy, Jezyk był tam jedan, 
wspólny dla calej zbiorowości, Af- 
gument, że nrzez kląse rozumieć na” 


jeży wszelką zbiorowość ludzką, 
nie wyłączając równieź zbiorowo- 
ści wspólnoty pierwotnej, nie jest 


argumentem, lecz gra słów, która 
nie zasługuje na to, by ja obalać, 
Jeśli chodzi o dalszy rozwój — od 
języków rodowych do języków pie= 
miennych, od języków plemiennych 
de języków narodowości i od języ” 
ków narodowości do języków nara 
dowych — to wszędzie, we wszySst= 
kich stadiach rozwoju. język jako 
środek oboowyania pomiędzy ludźmi 
w społeczeństwie był jeden i wspó!- 
ny dla społeczeństwa obsługująt 
na równi członków społeczeństwa 
niezzleżnie od ich sytuacji społecz- 
ne). 


Nie mam tu na myśli imperiów 
okresu niewolniczego i średnio- 
wiecznego, powiedzmy imperium 


Cyrusa i Aleksandra Wielkiego lub 
imperium Cezara i Karola Wielkier 
go. które nie miały własnej bazy 
ekonomicznej i stanowiły przej- 
ściowe i nietrwałe związki wojsko” 
wo - administracyjne. Imperia te 
nie tylko mie miały, lecz nie mogły 
mieć jednego jezyka dla całego 1M- 
perium, zrozumiałego dla wszyst+ 
kich członków imperium. Stanowiły 
one konglomerat plemion t nato" 
dowości, które żyły własnym ży: 
ciem i posiadały swe własne języki, 
Mam więc na myśli nie te ! temu 
podobne imperja, lecz te plemiona i 
narodowości, które wchodziły w 
skład imperium, miały swą bazę 
ekonomiczną i miały swe od dawna 
ujesmtałtowane języki, Historia dor 
wódzi, że języki tych piemion 1 na- 
rodowości nie były klasowe, lecz 
ogólnonaródowe, wspólne dla pie” 
mion i narodowości i zrozumiałe 
dla nich. 

Oczywiście, były opok tego dia 
iekty, miejscowe narżęcza, ale go 
rował nad nimi | podpotządkRowy- 
wał je sobie jeden wspólny język 
piemienis lub narodowości, 


Później, « chwilą gdy pojawił pia 
kad gdy ulikwidowanć s 
stało rozdrobnienie feudame i pa” 


wstał rynek maradawy narodowóści 


rozwinęły się w marody, a jezyki 
narodowości — w języki narodowe, 
HistoHa dowodzi, że języki narodo- 
we mie są językami kluzowyny|, leng 
jezykami ogólnonarodowymi, wspól- 
nymi dla członków narodu i jedy- 
nymi dla narodów. 

Stwierdzono powyżej, że język jū- 
ko środek obcowania pomiędzy ludź 
mi w społeczeństwie. obsługuje na 
równi wszystkie klasy  społeczeń= 
stwa | wykazuje pod tym wzalędom 
swgista obojętność wobec Klas, Jed- 
nakże ludzie, poszczególne grupy 
apołetzne, klasy nie s4 bynajmniej 
atojęłne w stosunku do jętykn.| 
Usiłuła one wykorzystać język we 
własnym interesie, narzucić mu 
swój Bączególny leksykon, swe szcze 
gólme terminy, swe szozególne Wy- 
Pod tym wzglądem wyTróś 

za górne warstwy 
które oderwały 
Ary” 
WRT= 


stokrącja 
stwy burżuazji, Powstają „klasowe“ 


dialekty, żargony. „języki salona 
wę. W literaturze dość czesto te dia- 
lekty i żargony kwalifikuje sie nie: 
słusznie jako języki: „język szla- 
checi". „język burżuazyjny* — W 
przęgiwieństwie da „iszyka proleta- 
riackiego", „języka chłopskiego”. Na 
tej podstawie, jakkolwiek może się 
to wydać dziwne, niektórzy nast to- 
warzysze doszii do wniosku, że ję« 
zyk narodowy jest fikcją, że realnie 
istnieją tylko języki klasowe, 

Sądzę, że nie ma nic bardziej 
błędnego, niż taki wniosek, czy maż 
na te dialekty i żargony uważać um 
jezyki? Bezwzględnie nie mona, 
Nie można, po pierwsze, dlatego, ż€ 
te dialekty i żargony Pnie mają 
własnej budawy gramatycznej 1 
podstnwowega zasobu słów, lecz 
zapożyczają je m języka narodowe: 
go, Nie wolno, po Wiore, dlatego, że 
dialekty i żargony mają wąską sfe- 
re obiegu wśród członków: górnej 
warstwy tej lub innej klasy i gupet- 
nie nie nadają się, jnko środek ob= 
cowania między ludźmi, 


dla spoles 
czeństwa jako całości, Cóż więc ona 
mają? Maja one: okreńlony | zasób 
pewnych specyficznych wyrazów, od 
zwierciedlających specyficzne gusty 
arystokracji lub górnych warstw 
burżuazji; pewną ilość wyrazów I 
zwrotów, różniących sią WYSZDEA= 
niem, galanterią i wolnych od „ar- 
dynarnych' wyrażeń | zwrotów ję” 
zyka narodowegó, Wreszcie pewną 
ilość wyrazów obcych. Jednakże pod 
stawa, to znaczy przytłaczająca więk 


M 


E „— 


zykoznawstwie 


u , 


szość wyrazów i budowa gramatycz | argumentem przemawiającym prze 


na — zaczerpniete sa z bgólnonaro= 
dowego języka danego narodu, 
Tak więc, dialekty 1 łargony sta- 
nowią ©0dgalęzienia ogólnonarodo= 
wego języka danego narodu. pozbar 
wione wszę samodzielności ję- 
zykowej i skazane na wegetacię: 
Sądzić, że dialekty 1 żargony mogą 


| 


rozwinąć się w samodzielne języki, 
któro potrofig wyprzeć 1 zastąpić 


jĘzYR narodowy — fo znaczy zatra- 
cie perapex(vwę historyczną i zejść 
2 pozycji marksiasjowakich. 


Powołują sią na Marksa. oytują 
pewien ustęp z Jego artykułu 
„Bwięty Maks*, gdzie powiedzięne 


jest, 26 bui 


ua ma „swój własny ją= 
zyk ten „jest wytworem 

ji żę jesł on przesiąkniety 
duchem merkantyllzmu | kupna — 
sprzedaży, Przy pomacy tego cytatu 
klórzy towarzysze chcą dowipźć, 
że Marks opowiadał sie rzekomo za 
klasawaścią' języka, że negował 
istnienie wspólhego języka narodo* 
wego, Gdyby el townrzysze mieli do 
tej sprawy stosunek obiektywny, pe 


winniby przytoczyć również dius 
gi cym z tego sameso artyku 
Swiety Maks gdzie Marks; nar 
wiązując da  zagzdnienin dróg 
kształfowania się wspólnego języka 
narodawego. mówił o „koncentraci 


dialektów w jadon język narodowy, 
uwaryhkowanej konoantracją ekó- 
namiczną i polityczną”. 

A lam Marks uznował Kkoniecz 
ność iatnienia Jednego iszyka naro= 
dowago Jako formy wyższej, której 
podporządkowane są dlalekty, Juko 
forny niższe 


Czymże jest w takim razie iezyk 
burzua, który wedlug wyrażenia 
Merkss „jest wytworem burżuazji”, 
Czy Marks uważuł go za taki sam 
język, jak język narodowy x jego 
szozegółną strukturą językową” Czy 
mógł uważać go sa tøki jazyk? Oczy 
wisęie, że me! Maks po prostu 
chciał przez to powiedzieć, że bur= 
żuszia zapaskudziia wzpólny jezyk 
narodowy swym kramarskim lek= 
aykonem, że burżuazją za!óm mA 
awój żargon kramarski, Wynika z 
tego, Że towarzysze oi wypa ti sta 
nowisko Marksa, A wypaczyji je 
dlatego cytowaji Marksa nie jak 
mar ej. lecz jak o erudyci, nie 
wnikając w islolę rzeczy, 


Zí 


Powołują sie na cytat z broszu- 
ry Engelsa p. 1. „Sytuacja klasy ro- 
botniczej w Anglii że: „„.Z biegiem 
czasu angielska klasa robotnicza sta- 


ła się zupełnie innym narodóm niż | 
burżuazja angielska, że „robatni= 
cy mówią innym dialekiem, mają 


inne idee i wyobrażenia, inne oby- 
czaje i zasady moralne, inną reli- 
gię i politykę niż burżuozia', Na 


podstawie tego cytatu niektórzy tor 
warzysze wyprowadzają wniosek, 
Engels  negował konieczność 
istnienia ogólnonarodowego języki 
danego narodu. że opowiadał się złe 
tem za „kl wością” jSZYKA, 
Wprawdzie Er ; mówi tu nię 0 
jezyku lecz a d ie, Trozumiejąć 
doskonale. że d st Jeko odgałę 
zienie języka narodowego nie za- 
stąpi samego języka narodowego. 
Atā, jak widać, towarzyszom trm 
nie bardzo przypada do gustu istrnis 
nie różnicy między językiem i d 

lekten.. 


za 


Jest rzeczą oczywistą. 4%e cytat 
przytóczony jest nie na miejscu. Ki 
gels bowiem mówf tu nie o „językach 
klasowych, leczwgłównej mierze o 
klasowych ideach, wycbrażeniach, 
obyczajach, zasadach moralnych, re 
ligii 1 polityce. Zupełnie słuszne 
jest, że idee, wyobrażenia. obyczaje, 
zasady moralne, religia, polityka bin 
żua i proletariuszy Sq wręcz pyzer 
ciwstawne, Ale co ma g tym wpol 
nego język narodowy, albo „klasó” 
wość”" języka? Czy istnienie sprze 
cznaści klasowych w shołeczeństwie 
może służyć jaka dówód na rzecz 
„klasowości” języka, bądź też być 


tco najmniej dwa błędy, 


piwko konieczności jednego języka 
narodowego? Marksizm głosi, że 
wspólność jazyka jest jedną z nai- 
ważniejszych cech narodu, wiedza 
przy tym doskonale, że wewnątrz 
barodu istnieja sprzeczności klasn= 
we, Czy wzmiankowani towarzysze 
uznnją tę marksistowską tezę? 
Powołuja się na Lufargue'a, wska 
zując nato, że Lafargue w swej bro 
szurze „Język a rewolucja" uznaje 
„klasowość* języka, że neguje rze- 
komo konieczność istnienia ogólno- 
narodowego jeżyka danego narodu. 
To nieprawda. Lafargue rzeczy- 
wiście wspomina o języku „szlachec 
kim", czy też „narystokyatycznym”, 
o „żarganńnch”* rozmaitych warstw 
społeczeństwa, Towarzysze ci za- 
paminaja jednak, że Lafargue nie 
intereaujac się kwestia różnicy mię 
dzy językiem | żargonem | olereśla 
iae dimioktv bądź jako „mowę aztu 
canat bądź jako „żurgon” wr- 
raznia oświadcza w swej broszurze, 


że „mówń 5aluczna eschująca ary= 
stoktracie.. wyadrebniła się z języ= 
ka podólnonsrodowczo. którym mé- 


wii zarówno burźua jak f rzemieśl 
mcy, minsto | wień'. 

A zołem Lufargue uznaje istnie= 
nie i konieczność języka ogólnona- 
rodowego, rozumiejąc doskonale, że 
«język arystokrntyczny' ornz inne 
dialekty i Żnrgony podporzadkowa- 
ne są | zulożne od jezyka okólnona 
rodowefgo, 

Okożuje sie, że powoływanie się 
na Lsfargue'a mija się a calem, 

Powołują się na to, że w pównym 
okresie w Anglii feudałowię angiel- 
sev „w ciągu całych stuleci“ mó- 
wili po francusku, podazas gdy na- 
ród angielski mówił po angielsku, 
że okoliczność ta stanowi rzekomo 
dowód na rzecz „klasowości* języ- 
ka i przeciwko konieczności języ- 
ka ogólnonarodowego. 

Nie jest to jednak dowód, lecz ja- 
kaś anezdota. Po pierwsże po fran 
ceusku mówili wówczas nie wszyscy 
feudałowie, lecz niellozna górna 
warstwa feudałów angielskich, re- 
zydujacych na dworze królewskim í 
w hrabstwach, Po drugie, mówili 
oni nie jakimś językiem -„klaso- 
wym“ lecz zwykłym ogólnonarodo= 
wym językiem francuskim. Pa trze 
cie, jak wiadomo. to bawienie mie 
językiem frencuskim znikło później 
hez śladu, ustępując miejsca ogólna 
nsgrodowemu językowi  angielskie- 
mu. Czyż towarzysze ci szdzą, że 
feudałowie angielscy „wciegu stule 


ci* porozumiewali się z narodem 
angielskim za późrednietwem tiu- 
maczy, że nie używali języka an" 


aielskiego, że ogólnonurodowy jé- 
zyk angielski wówczas nie istalał, 
że język francuski był w Anglii 
czymś więcej niż językiem saionoe 
wym. który był w użyciu jedynie 
w ciąsnym gronie górnej warstwy 
arystokracji angielskiej? Jak może 
ma na podstawie takich anegdotycz 
nych „dowódów* negować istnienie 
i konieczność języka ególnonaro= 
dowego? , 

W pewnym okresie arystokraci 
rosyjscy również bawili się języr 
kiem francuskim na dworze Cat 
skim i w salonach. Chełpili się, zE 
inówiąc po rosyjsku, jąkają się po 
francusku, że umieją mówić po Tor 
syjsku jedynie Z akcehiem 
francuskim. Czy znaczy to, że w Ro 
sii nie było wówczas ogólnonarodar 
wego języka rosyjskiego, że Jezyk 
agólnonarodawy był wówczas fikr 
cją, a „języki klasowe — rzeczy” 
wistością? 

Towarz 


popeniają tu 
Pierwszy 
błąd polega na tym, źe mylą en! 
język z nadbudową, Sądzą ol, ŻE 
skoro nadbudowa ma charakter kle 
sowy, to i jezyk powinien być nie 
ogólnonarodowy, lecz klasowy, Mår 
wilen już jednak wyżej. ża języ! 
(Dalszy ciąg na str, 4-tej) 
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UWAGA, WYKŁADOWCY 
ASYSTENCI I WIZYTATORZY 
KURSÓW MASOWYCH DZIELNICY 
ŚRÓDMIEŚCIE - PRAWA PZPRI 

W dniu 22/VI. 1950 r. o godz, 15 
odbędzie się odprawa w lokalu wła- 
Snym, przy ul Gdańskiej Nr 75, na 
której również będzie przeprowadza 
na wzofowa podadanka, 

Obecność wszystkich obowiązkowa 


Wstrzymonie ruchu kołowego 


Prezydium DRN Łódź - Śródmies- 
cie — Oddział Ruchu Drogowego — 
podaje do wiadomości, że w dniu 
21 bm. wstrzymano ruch kołowy na 
úl Żwirki od ul. Piotrkowskiej do 
Al Kościuszki na czas robót drogo- 
wych na tym adcinku, 


Że Zw. Bojowników 


o Wolność i Demokrację 


Zatząd Oddziału Grodzkiezo Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
prosi członków Związku, któe 
rzy przebywali w obozie Guzen dengi 
blok Nr 7 o przybycie natychmiastowe 
do Oddeidu Związku ul. Poładniowa 2, 
cełem udzielenia informacji o Pającz- 
kawskim Stefanie byłym fryzjerze w bla 
ku Ne 7 wymienionego obozu w sprawie 
pilnej, 


Zebranie informacyjne w PTF 


Polskie Towarzystwo Fotograficzne, 
Oddział w Łodzi, urządza w czwartek 
32 czerwca be. w sali kominkowej Sto- 
warzyszenia „Ognisko w Łodzi, przy 
ul, Moniuszki 4a o godz. 19,40 zchra= 
mie informacyjne dla członków PTF i 
niezrzeszonych fotoamatorów z prolek= 
cja na temat: Zadania PFEF — ref, prez. 
L Płażenski, „Zadania dla fotografują 
cych w sezonie letnim“ — referat inż, 
HL. Nadziakiewicz. 


Partia oczyszcza swe szeregi 


Jak została uzdrowiona organizacja w PMT 


„Przeń Partią naszą, przed organizacją partyjną, przed każdym 
członkier:= Partii stoją zadania estrej, bezkompromisowej walki z Kii 
kowością, bezdusznym biutokratyzmem, z zargzumialstwem i wy- 


bniałymi arnbicjami niektórych towarzyszy, Z 


cznymi jeszcze nie- 


pokojącymi objawami otrywania się towarzyszy bd mas partyjnych 


i bezpartyjnych, z dygnitarskimi metodami pracy, 


wielkopańskim 


trybem życia“ — mówił na IV Plenum KC tow, Franciszek Jóź- 


wiak - Witold, przewodniczący Oentrałnej 


tyjnej. 


Walka 0 czystość ideologiczną sze 
tegów partyjnych, zaosttzona po III 
Pleńum nabiera szczególnie ważne 
gö znaczenia w chwili obecnej, gdy 
hastępują ogromne zmiany w do~ 
tychczasowej polityce kadrowej, gdy 
zagadnienie abserwowania ludzi, wy 
suwania zdolnych i wartościowych 
jednostęk, a demiaskowanie wro* 
gich, szkodliwych elementów — sta= 
aawa naczeine zadanie naszej Par- 
tii, 

Akcja oczyszczania szeregów par= 
tyijnych pozwoliła Miejskiej Komisji 
Kontroli Fartyjnej w Ostatnim csa- 
sie usunąć kilka szkodliwych jednoś 
tek z organiżacih partyjnych przy 


zakładach pracy. Między innymi w | potrafili wśród ezłońków 


wytwórni Polskiego Monepolu Tyto- 
niowego zdemiaskowaha kilku towa= 
rzyszy. którzy okazali śię niegodni 
legitymacji partyfhtej, 


TAK BYŁO W PMT 


Komisji Kontroli Pare 


(ow.- Wyczechowskim, który w wyni 
ku usilnych zabiegów ze strony Ol 
czaka i Hadziewiczą został przenie= 


Mielczarkiem. którego podstępnie o- 
skarżono o współpracę z Niemcami 
i odebrana mu nawet legitymację 
partyjną (obecnie tow. Mielczarek 
po stwierdzeniu jego niewinności 
został z powrotem przyjęty w pos 
czet członków. Partii). 


SEKRETARZ - DESPOTA 

Obydwaj był! sekrotarze organiza 
cji partyjnej w PMT podczas kilku 
lat praey na tym samym terenie nie 
organiza= 
cji wśród załogi robotniczej wzbu= 
dzić do siebie ani źdźbła zaufania; 
Robotnicy obawiali się ich. szczegó! 
nie Olczaka, o którym mówiono, że 
„Krzyczy na ludzi”, że nawet wyrzu- 
ce ich z lokalu swego sekretariatu. 


Od pewnaga już czasu dochodziły | Ant I-szy ani II-gi sekretarz nie by 
sluchy, że w PMT źle sie dzieje. Do] wali — co stanowiła ich obowiązek 


Dzielnicy Śródmieście- Prawa na- 
pływały skargi na I i II-go sekrela=+ 
rza organizacji podstawowej. na prze 
wodniczącego rady załtładowej 


— na salach produkcyjnych. nie ina 
teresowali się ludźmi, nie opiekowa- 
E się nimi, nie wywierali odpowied- 
niego wpływu wychowawczego. Ku 


tokże członka Partii, Dawny Komi-| lała i to bardzo kulała praca eSzeku 


tet Dzielnicowy z tow. Głeżewskim | tywy Podst, Org. Part. Nie było ka- 
na czele. bszaielizował te sprawy, |lendarzyka zsebiań. Zarówno zebra: 
nie interesował się tym, co się dzia|nia egzekutywy. jak i podstawowej 
łe w podległej mu orgańizacji par- | arganizacji odbywały się naprawdę 
tyjnej, nie przeprowadził kontroli na | od przypadku do przypadku, Na ze- 


sióny do jnnej fabryki Tak było z 
zastępcą komendanta straży, tow. 


podstawie zażaleń i skarg towarzy-| braniach prawie nie omawiana %a= 


sży z PMT. 


gadnioń produkcyjnych. nie analizo 


W takich warunkach sytuacja w/|wańo poziomu ideologiczńego OTga* 


PMT nie ulegała poprawie. a prze- 
ciwmie, systomatycznie pozarszała 
s'e, I i II sekretarz Olczak i Hadzie- 
wiz sprawowali tam iście dyktator- 
ską władzę, Otoczeni nieliczną. schle 
biająca im klika nie dopuszczali do 
siebie żadnego głosu krytyki. Gdy w 
zakładzie znalazł się jakiś „śmiałek, 
który usiłował wejmzeć w działal- 
mość organizacji partyjnej, wtedy 
„wspólnymi siłami” unieszkódliwia= 
no go. usuwając z zakładu. Tak Sia- 
łu się z kierownikiem personalnym. 


O dogodniejszy 


dla ludzi pracy 


ROZKŁAD JAZDY 


z miejscowości podmiejskich dó Łodzi 


Wielu robotników łódzkich doj 


jeżdża codziennie do zakładów 
pracy z miejscowości podmiejs= 
kich. Ą 

Rozkład jazdy pociągów pod- 
miejskich został tak nieżyciowo 
sporządzony przez DOKP Łódź, 
że robotnicy, mieszkający np. W 
Skierniewicach a rozpoczynają” 
cy pracę w Łodzi o godzinie 5 
rano, mszą wyjeżdżać ze Skiër 
niewie już ò godzinie 0.11. Zaś 
na przykład robotnicy z Gał- 
kówka, cheąe zdążyć na pierw= 
szą zinianę, muszą wyjeżdżać już 
© godzinie 3,33. 

Ciekawe, czym kierowała się 
komisja, która opracowała nö- 
wy rozkład jazdy pociągów pod 
miejskich, jeśli nie uwzględniła 
najistotniejszych potrzeb ludzi 
pracy. o 


Odczyt 
W czwartek, dnia 22 czerwca bi a 
goda. 19 w lokalu NOT — Piotrkowska 
Ne 102 inż. Kazimierz Szałwinski wygłu 
si adożyt na temat: „Turbiny Gazowe” 
(zasady działania, omówienie elementów 
i zastosowanie), 


Wobec tego, ŻE dojeżdżających 
robotników z okolic do łódzkich 
fabryk jest wielu, byłoby ko- 
nieczne, aby władze DOKP — 
Łódź w miarę możliwości przy- 
stosowały w przyszłości rozkła- 
dy pociagów podmiejskich do 
potrzeb ludzi pracy w naszym 
mieście, 


©.) 


nizacij} podstawowej, nie zastanó- 
wiano się, w jaki spośób podnieść ię 
tak słabą, mało aktywną organiza- 
cję. Towarzysze z PMT „przydusze 
ni“ przez Olczaka po prostu bali się 
wystąbić z najmniejszą nawet kry- 
fyką pód adresem kierownictwa 
Podst. Organizacji, Na zebraniu wy- 
borczym, które cechował całkowity 
brak krytyki i samokrytyki, padały 
słowa mniej więcej takie. jak wypo 
wiedź tow. Zajączkówskiego, że „ora 


ca Komitetu była bcz zarzutu”. Go 


rzej, że i Komitet Dzielnicowy nie 
zwracał na to uwagi a dawny sekte 
tarz tow. Glażewski oceniał nawet. 
łe „Organizacja partyjna PMT 
stoi ma poziomie”, 


w 


CIEMNE MAĄACHINACJĘ 

Oddzieliwszy się takim nieprzeby 
tim murem od członków orzaniza= 
cji partyjnej i od załogi fabrycznej. 
kierownictwo Podst, Org. Part. 48 
ściśle mówiac Olczak i Hadziewicz 
robili. co chcieli Już od dłuższego 
czasu robotnicy zauważyli, że w sto- 
sunku do wynąszacych papierosy 
złodziei, których przyłapywano w 
orfierhi stosowana była dziwna pū- 
ityka. Jedni pozostawali pizy prá- 
cy, innych usuwano. Od razu, cho- 
tidżby nawet ich przewinienie było 


zńacznie mniejsze. Dothodziły wieś- 
cit, że obydwaj sekretarze oraz prze- 
wódniczący rady Nawrocki, dyspo> 
ntują stale pokażną ilością papieró+ 
sów, wiekszą aniżeli przewiduje de- 
putat. Mówiońto powszechnie o tym, 
że cała (trójką bardzo często brze- 
bywa w restauracjąch t różnych po= 
dejtaanych lokalach, tracąc pienią- 
dze niewiadomsega pochodzenia. Zda 
rzały się górszące wybryki na zaba. 
wach, organizowanych w fabryce — 
pijaństwo į awantury, 


ORGANIZACJA 
ZACZYNA DZIAŁAĆ 

I byłby taki stan trwał zapewne 
dłużej, gdyby wraz ze żmianą kie 
rownictwa Komitetu Dzielnicy Śród 
mieście =Prawa wszystkie te podej 
rzaje machinacje nie wyszły na jaw 
i nie stały się przedmiotem badań 
aii Kömisji Kontroli Partyj- 
nej. 

Na skutek dokładnie przeprowadzo 
nych dóchadzeń. zezńań licznych 
świadków, zarówno Olczak, Hadzie= 
wicz jak i Nawrocki zostali usunięci 
z Partii. Jednocześnie wydalono ż 
Partii rewidenta Włodarczyka oraz 
rewidentke Kubiakowa — którzy wy 
krywając drobne kradzieże. pozosta- 
wali w wmówie z wynoszącymi więk 
sze jłości papierosów. 

Po usunięciu tych nadzwyczaj 
szkadliwych elementów, oragnizncja 
partyjna w PMT odżyła, Tow. Wis= 
niewska, która została jednogłośnie 
wybrana I sekretarzem. przystąpiła 
+ pomoca nowej egzekutywy do žr- 
ganizówania właściwej pracy oTĘA* 
nizacji. opartej na szkoleniu człón= 
ków. na oddziaływaniu wycho» 
wawczym, na ścisłym kontakcie z 
całą zńłogą fabryczną. 

Dziski oczyszczeniu szeregów par- 
tyjnych w PMT organizacja patrtyj- 
na dopiero teraz będzie Mogla naie= 
życie spełniać swe zadania. 

J. Auerbach 
2-08 przewodniczącego 
Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej 
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Nasi Czytelnicy zwracają uwagę 


Studnia w remoncie 


Tow. M. Świteń pisze: „Lokatorzy domu przy ul. Pabianickiej 51 oczekują 
Į przy 


od roku na fiaprawę studni, 
który sprawą tą winien się zająć. 


Dom pozostaje pod Zarządem Nieruchomości, 
Jednak administratora domu studnia wcałe 


die obchodzi, komitet domiowy jest całkowicie bezradny, a wody jak nie ma, 

tak nie ma. Podobnie remont, który miał być przeprowadzony w naszym domu, 

odwleką się z dnia na dzień, Materiały zwieziomn już dwa miesiące temu.“ 
Oczekujemy wyjaśnień od Zarządu Nieruchomości, 


Zapomniano o musztardzie 


Tow, T: Sur pisze: „W wielu sklepach handlu uspołecznionego PS3 i MHD 


brak musztardy, tej doskonałej przyprawy do sosów i mięs. 


Ekspedienci roz. 


kładają ręce i mówią: „Nie ma i nie wiadomo, kiedy będzie, checiaż žamó« 


wiliśmy już dawno”. 


I my w ślad za naszymt czytelnikiem zapytujemy kierownicuco PSS i MHD, 
dlaczego nie sprowadza do sklepów musztardy? 
e 


| ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW 


Mieszkańcy ul. Urzędniczej 
sumi ponoszą winę 


DOKP odpowiada 


W odpowiedzi na list naszego czy: 
tełnika z dnia 7 stycznia br, za- 


Otrzymaliśmy odpowiedź z Preży: | mieszczony pt. „A tymczasem pociąg 
] r z 


dium Rady Narodowej w sprawie czę 
ściowo źmarnowinych plyt betano- 
wych przy ul. Urzędniczej, Okazuje 
się, że płyty te zwieziono w 1949 v. 
i nie uprzątnięto ich. Istotnie też 
część z nich ulegla zniszczeniu. Po- 
zostawienie na miejscu nieużytych 
przy robotach betonowych materia- 
łów nastąpiło z racji spodziewanego 
wykorzystania tych materiałów wio- 
sią. Chodziło więć o uniknięcie zbe 
dnych kosztów, Wina za potłuczenie 
częśći tych małeriałów nie może być 
przypisywana Wydziałowi Komunika 
cj, Wine ponoszą niektórzy miesz- 
kańcy ul. Urzędniczej, którzy, zapo 
minając, iż płyty stinowią dobro pu 
bliczne, dopuścili sie uszkodzeń. 


odjechał"*, otrzymaliśmy w tyeh 
dniach (lepiej późno, niż wcale!), od 
powiedź z DOKP-Łódź. Jak z pisma 
wynika, przeprowadzońe zostało do- 
chodzenie służbowe i nie stwierdzo= 
no, aby w dniu 28 grudnia ub. roku 
jakakolwiek podróżna z dziećmi zwra 
cała się do dyżurnego ruchu wzele- 
dnie do konduktorów na stacji Lódź- 
Kaliska w sprawie miejsca w pocia- 
gu Nr 513. Należy więc przypusz- 
czać, że podróżna owa zwracała się 
do pracownika kolejowego, nie pef- 
niacego służby, który wprawdzie 
miał dobre chęci. ale nie mógł zna* 
leźć dla niej miejsca w pociągu. 


Przygotowania (0 


akcji kolonijnej 


w pełnym toku 


Wrażenia rodzicielskich komisji lustracyjnych 


W tych dniach przedstawiciele ko 
mitetów rodzicielskich szkół TPD 
nr. 1 przy ul. Jaracza 26 i ñr. 2 przy 
ul, Bócznej 5 wzięli udział w lustra= 
cji ośrodków kolonijnych, przezna= 
czonych na pobyt wakacyjny dla 
dzieci e tych szkół. Oto, co piszą ówi 
"uczestnicy komisji = ob. Dzik, zam. 


przy ul. Kilińskiego 105, i ob. Emil 
KRoriowalczyk, zain. przy ul. Piótr= 
kowskiej 294: 

— „18, 19 i 20 bm, przeprowadzi= 
liśmy lustrację miejsc, pizeznaczo= 
nych na kolonie dla dzieci w wieku 
szkolnym w Orzyszu, Piszu i Pasy- 
miu na terenie województwa olsztyń 
skiego. Wszędzie tam na kolonie prze 
znaczono najpiękniejsze budynki, 
howoczesne, widne i suche. 

Okolice są piękne i maiownicze. 


Po słońce, powietrze i zdrowie 


Radosny wypoczynek i racjonalne wychowanie 
me koloniach T P D 


Zbliża się koniec roku szkolnego. 
Dziesiątki tysięcy dzieci i młottzieży 
opuszczą miry szkolne i wyjadą ña 
kolonie pó słońce, powietrze i zdro- 
wie, po nowy: zasób sił do dalszej 
nauki. 

Najmłodsąe nasze pociechy, przed 
szkolaki już odpoczywają. Dla nich 
przygotowano miejscowości w pobli 
żu Łodzi, aby ich nie męczyła dala- 
ka droga, ażeby matki mogły ich czę 
ściej odwiedzać. l 

Która z matek była na koloniach 
letnich Towarzystwa Przyjaciół Dzie 
mw Grotnikach lub Łodziance i do- 


I znowu 


nieroby! 


Zamiast pracować uprawiają handel łańcuszkowy 


Podczas ostatniej kontroli na Plas 
ciu  Tamfaniego, przeprowadzonej 
przez Komisje Specjalną, przy udzia 
le Inspektoratu Ochrony Rynku i ot 
gańów MO, zatrzymano kilkanaście 
osób, podejrzanych o uprawianie han 
diu łańcuszkowego. Kilka. spośród 
nich — to „zawodowe nieroby*, któ» 
rzy, jak się okazało, nigdzie pó: pra 
cują, lecz mima to posiadali przy sô 
bie większe ilośei gotówki. Tłumaczy 
li się oni podezas przesłuchania, że 
na placu znaleźli się jedynie przy: 
padkiem, gdyż jest to ulubione miej 


scs jrh spacerów, 

W czasie akcji wykryto również 
dwie „meliny”, w których handlarze 
przechowywali towary w domu przy 
uł. Rybnej 10, w mieszaniach Hele* 
ny Zawadzkiej i Ireny Wybrańskiej. 
U Żawadzkiej przebywały przybyłe 
że Śląska, Augusta Spyvca i Gertruda 
Fojcik, które przyjeżdźały do Łodzi 
celem zakupi „atrakcyjnych mate 
riałów. 

Wszystkich zatrzymanych dopto: 
wadzono do Delegatury Komisji Spe 
ojalnej. (sw) 


Ubezpieczalnia wyda 


dodatek do 


Wydany ostatnio przez  Ubezpeczał 
nig Społeczną w Łodzi Informator, ma 
pówiadamiać ludzi pracy „dokad winni 
zgłaszać się po porady lekarskie, zaleź 
nie od ich miejsca zamioszkania, 

Infovmator ten jednak posiada wiele 
msterek i niedopatrzeń. 

Ubezpieczalnia Społeczna 


w tych 


Informatora 


dniach wyda specjalny, nowy dodatek 
do Informatora, który uzupelui te bra- 
ki oraz mylne adresy rejonów i lekarzy. 
Należy spodziewać się, że U.S. dołoży 
więcej starań przy opracowywaniu dos 
datiku, aby służył on, jako rzetelny iñ- 
furmator w całym tego Howa zaacze- 
niu. ch) 


kich przebywają dzieci, ta musi przy 
znać, że troska ò dziecko w naszym 
Państwie Ludowym staje się coraz 
większa 1 serdeczniejsza, 

Ż+Toku na fok wzrasta poziom kū 
lonii letnich. Stwierdzić należy, że 
tego roku zrobiliśmy poważny krok. 
naprzód. Matki zaufały nam swe 
dzieci; my, organizatorzy kolonii, oil 
powiadamy na to zaufanie głęboką 
troską 0 zdrowie i szczęśliwy pobyt 
każdego dziecka. À 

Nie szezędzimy starań najsumien- 
niejszego przygotowania kolonii dla 
dzieci szkolnych w oparciu © komi- 
tety rodzicielskie, w oparciu o nāu 
czycieli i kierowników szkół, Dolożo: 
no wszelkich sił, aby budynki zosta- 
ły na cząs wyremontowane, sprzęt 
kolonijny skomplotówany, Żywność 
przygotowana, by nie zabrakło sprzę 
tu sportowezo, zabawowego, książek 
i czasopism otaz tego wszystkiego, 
co jest potrzebne dla dobrego odpo» 
czynku i racjonalnego wychowania, 
Bowiem zdrowie i wychowanie — to 
dwa zasadnicze momenty akcji lets 
nich. Dziecko ia koloniach musi wy 
póczywać, ale odpoczynek ten to nie 
beźczyńność, to nie wałęsanie się £ 
kąta w kąt, to nie pusta nuda. Ods 
poczynek dziecka na koloniach — to 
dobrze urządzona zabawa, to celowo 
zorganizowane zajęcia. 

Tworząc akcję letnią dla dzieci 
szkolnych, nie zapomniano o wybo- 
rze najbardziej odpowiednich miejsco 
wości. Dziesiątki tysięcy dzieci wy: 
jedzie w różne strony kraju. Ujrzą 
detychezas niezhane im miejscowoś* 
ci, póznaja bogactwa naszego kra- 
jn, ujrzą budujacą się Polskę Socja- 
listyczną w najpiękniejszych jej za: 
katkach, zetkna się z nowym środo: 
wiskiem, zgłębią jego warunki życia, 
ujrzą ślady długoletniej niesprawie- 
dliwości społecznej i wyciągną odpo 
wiednie wnioski. Zobaczą góry i mo» 
rze, tzeszówskie lub olsztyńskie, 
śląsk Dolny i Górny oraz wiele in- 


brze przyjrzała się warunkom, w | 


ńych przepięknych miejscowości. Ro 
dzice nasi z radością witają ten fakt, 
że dzieci ich będą mogły żobaczyć 
i przeżyć to wszystko, €o dla nich 
w dzieciństwie byłó nieosiągalne. 

Nierzadkie są Utyskiwania rodzi: 
ców, gdy odmawia się wysłania dzie 
«i w wieku 7 — 8 lat do dalszych 
miejscowości, „Nie mu się nie sta: 
nie, nie zmęczy się* — przekońywit: 
ja nas matki. I ustępujemy. 

A teraż = dja matek wielka nie: 
spodzianka: Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci podejmuje akcję zórzanizo* 
wania wycieczek dla matek, chcą* 
tych odwiedzić swe dzieci na dale- 
kich koloniach, I wierzymy, że To” 
warzystwo Kolonii i Półkolonii pój: 
dzie w ślady TPD. 

4. Bierzwińska 
dyrektór TPD w Łodzi 


Mimo jezior, których na Mazurach 
jest bez liku, miejscowości że od= 
znaczają się zdrowym i suchym kli- 
matem, leżą bowiem wśród wie!'kich 
lesów sosnowych. Wieczory jednak 
bywają chłodne, dzieci więc powin= 
hy zabrać ze sbbą ciepłą odzież. 
Krystaliczńnie czyste powietrze zahat 
(nie dzieci i zaostrzy ich apetyt. 

Na jeźlorach znajduja się spócjal= 
ne. ogrodzone siatką miejsca dla ką 
pieli: 

W gmachach mieszkslnyćh pos 
mieszczono nowocześnie urządzone 
kuchnie, które przy iachowej obstu= 
dze będą wydawać pełnowartościo* 
we psiki 

Badając warunki pobytu i życia w 
nowych punktach kolonijnych dia 
dzieci naszych szkół, stwierdziliśmy 
z żalem, że przyszliśmy na świat 
zbyt wcześnie. Gdyż dziś dopiero 
nasz rząd Polski Ludowej łoży 0l- 
brzymie sumy, aby dzieci nasze cie- 
szyły się zdrowiem i nabrały sił dó 
pracy w przyszłym roku szkolnym, 
Większość z nas w dzieciństwie i 
młodości ńie miała takich możiiwoś 
Gł nauki, ani tym bardziej podobnie 


radosnego spędzenia wakacji, z ja- 
kich korzystają nasze dzieci obóc* 
nie” 

Jak widać z pizytoczonega powy= 
żej listu, ośrodki Kolonijne dla łódz- 
kiej młodeieży szkolnej wzbudzają 
szczery zachwyt wśród rodziców. 1 
pównością i dzieci będą na kolonia" 
czuły się znakomicia po trudach ë 
iorocznej nauki, 

(m.) 


Dokumenty doo odebrania 


Pódczas niedziełnej zabawy „Gł 
su Robotniczego" w parki na Adro- 
wiu, znaleziono następujące dokumen 
ty, wystawione na nazwisko uczennicy 
Alicji Stępniowskiej, zam, w Łodzi 
przy ul, Pogonowskiego 45: legityma 
cję Szkolnego Komiietu Odbudowy 
Warszawy, legitymację sżkóluą, kartę 
członka Koła Młodzieży PCK, oraz bi 
let tramwajowy na miesjiąć czćtwiee, 
Powyższe dokumenty sę dò odebraniś, 
w redakcji „Głosu** Piotrkowska 86; 
NI piętto — sekretariat — godz, 8— 
J8; 


ameoa O Z O aE, 


Nast korespondenci miszą 


„Lepsza praca" 

Przy naszej tkalni PZEB im. Mar= 
chłewskiego istnieje oddział pomocniczy, 
w którym zatrudnionych jest 26 robot- 
mic. Ss to przeważnie kobiety starsze 
które ze wzzlędu na wiek choć są wy- 
kwalifikowanymi silami, zostały z pracy 
na maszynach skierowane da lżejszego 
zajęcia. 

Jak wygląda „łżejsza”* praca, a właści 
wie pomieszczenie, w którym pracują 
kobiety? 

Lokal stanowią dwa ciemne, duszne 
lochy; pozbawione zupełnie Światła. 
Przez cały dzień pracuje się tu przy 
lampach W upalne dvi dosłownie nie 
mu czym oddychać, zimą zaś dokucza 
chłód i wilgoć, 


ZA OR. A W O W O R KE A, 


Poszukiwani pracownicy 


Rutynówani księgowi do wyprowadzenia 
— potrzobni, Praca w godzi. rh 
do omówienia, IFEIOŚCI 


toteki włókienniczej 


nach popołudniowych,  Warnaki 


Oferty kierować da Biura Ogłoszeń „Pras 


kowska 10a, sub. „1950* 


Kierownika Sekcji Kontroli 
przebitkę, oraz tnaszynistki wykwalifi 
zatrudni natychtniast — 
Daszyńskiego 20, 


Kierownika Inwestycyjnego, 6 murarzy, 4 cieśli 
40 robotiików 


2 hydranlików, 4 zbrojąrza, 
darczych, 


Dowodów. Raowni (26 i- 
ku Sekcji Księpowości Składów. Księgowych naj wh Zw. św, 


Gentrala Źbytu Węgla 79 


ZGUBIONO leg. Związku 
Woteranów Walk Rewoglu 
kap. |cji 19051918, leg, odźna 
cżeniową Krzyża Niepod- 
— ajchert Jô- 
a“ Pioty.|zet-Piotr, Pabianicka 20, 
* > ai 10930 
UBIONO leg, kolejs- 
bilet rocź. 
iny kolejowy — Mioleżu- 
k Leokadia, 10931 


ZGUBIONO leg, szkoluę 
— Zwolińska Halita, Ki 
lińskiego 57, 10929 


ZGUBIONO 2 leg, tram- 


kowane 


5ta 


+ 
g05p0- 


Kobiety: do nańki zawodu tokarskiego 6 kobiet wajowe, służbową == Woj 


(wiek 21=35 lat), 2 sprzątaczki, 
wypożyczalni narzędzi, zatrudnią 
stycyjnych == Zakłady Sprzętn 


do 


Ż robotnice 


'Transpartowego| ZGUBIONO 


> dojnink Jan, Dzika 30, 10028 
iitwe: 


pria 
zaświadczó. 
nie dozoru M, O, — Ste. 


Nr 4, Oddział I, Łódź—Radogoszoz, ul, Liścia: 
sta 1%, Zgłoszenia przyjmuje Referat Personalny-|fan Btanisłaga, Sierkkaw 
skiego 8. 10827 

20 tkaczy kortowych, 20 uczniów tkackich, 20 
robotników magszynowyć h, zatrudnią natychmiast: | ZGUBIONO książerzkę 
Zakłady Przemysłu Wołnianego „Wiosas  Lmqdów*,| Ubezpieczalni, decyzję 
Łódź, Żeligowskiego 8.0. Zgłoszenia przyjmujej mieszkaniową — Barit. 
w godzinach urzędowych Wydział Peraónaluy, 545 ski Pawel, 1032 
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Zatrudniona lu robotnice kilkakrot= 
nie już interweniowały w sprawie zmia 
ny lokalu; Przyszedł dyrektor, a było 
tè rok temu, pokiwał głową, stwierdził, 
łe w lukich warunkach pracować nie 
można, Obiecał założyć wentylator i wy 
remostować žale, 

Minął jnż rok, Skończyło zię na ð- 
hietnicach, Zreżygnowane kobiety w 
okółe przestały już interweniować. 

I. Lipińska 
koresp. z PZPB im. Marchlewskiego 


Radosne dzieciństwo 


Na parterze pałacu fabryczne- 
go w PZPB im. ©ż. Szymańskiego, 
mieści się żłobek fabryczny. Jest 
tu jasna, czysta jadalnia, bawiai- 
nia, gdzie stoją leżaki, na których 
spią | odpoczywają starsze dzieci, 
Trzeci pokój przeznaczony został 
dla niemowląt. Bielusieńkie łóżećz 
ka z pozawieszanymi zabawkami, 
w których śpią male bobasy, nà- 
karmione i sytë, uśmiechając się 
przez sen. Najmniejsze z nich Íi- 
czy 3 miesiące. ; - 

„Dzieci, które raczkują, bawia 
się za specjalnym ogrodzeniem 
na pokrówcu (koc i białe prześcte 
radio): Dzieci przebrane 1 umyte 
udają się na ogólną salę. 

Istnieje tu również gabinet lė- 
karski, gdzie wszystko lśni czy- 
stością. Kierowniczka żłobka, ob. 
Gruszka serdecznie i troskliwie 
opiekuje się wszystkimi dziećmi, 

Dzieci przebywają tu w atmó- 
sferze spokoju i radości. Zapew- 
niong mają wszelką opiekę í poala 
dają wszystkie warunki po tómu, 
aby wyrosnąć na zdrowych, pelno 
wartościowych obywateli. Jak 
inne były nasze dzieciństwa, kie- 
dy to dzieci wyrastały w waruń- 
kach zaniedbania, niepowńości 4 
ciągiego leku ð jutro. 

Irena Biegalska 
PZPB im. Cz. Szymańskiego 
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Co pisała prasa łódzka w dn. 22 czerwca 1930 i. 


POTWÓR W LOCH NEZ DZIAŁA 
Jak podaje cała prasa, pojawił się 
w szkockim jeziorze Loch Nez nie- 
widziany dotąd potwór. Jest lo na- 
poły wąż. morski, napoły wieloryb. 
Potwór zauważony został nad wieczo 
rem przez grupę amerykańskich tu- 
tystów. W okolicy jeziora Loch Nez 
wybuchła panika. Turyści uciekają 
w popłochu, 


POWIEŚĆ ODCINKOWA JAKO 
LEKARSTWO! 


„Republika” donosi o cudownym u- 
leczenia pewnej chorej pacjentki w 
Anglii za pomocą.: powieści odcin- 
kowej. Mianowicie, w szpitalu dok- 
tora Bruce Pottera w Londynie zna- 
lazła się pewna ciężko chora. miss. 
Lekarze nie wiedzieli. skąd się wzieła 
tajemnicza choroba. Po obserwacji o= 
kazało się, że dziewczyna przejęta 
jest chorobą bohaterki pewnej po 
wieści odcinkowej. Bohaterka powie- 


Wówczas dr Bruce Bótter skłonił 
autora powieści do ,cudownego” ú- 
leczenia swej bohaterki, Dziewczyna, 
gdy przeczytała w gazecie o cudzie 
— wyzdrowiała również natychmiast. 


PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK 
W ŁODZI 

Wielką sensację wywołała w Ło 
dzi wysława, przedstawiająca wnę- 
trze ciała ludzkiego. Jest to tzw 
„przezroczysty człowiek”. Wystawa 
zapoznaje widzów z wszystkimi funk 
cjami wewnętrznymi organizmu ludz 
kiego, Wystawa mieści się w Filhar- 
monii Łódzkiej. 


WSTRZYMANIE ROBOT 
PUBLICZNYCH 
Urząd Wojewódzki w Łodzi zawia- 
demił maqistraty szeregu miast pro- 
winejonalnych o wstrzymaniu subsy- 


'diów na roboty publiczne. Grozi to 


przerwaniem robót, przy których za- 


ści miała umrzeć — i to samo Gato ruónionych było kilka tysięcy robot 


sie z chorą pacjentką. 


ników sezonowych, 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR iM. STEFANA JARACZA 


(ui Jaracza 27) 
Ostatnie dni. 


- "Dziś o godz. 19.15 komedia Micha 


ła Bałuckiego pt. „Dom otwarty”. 
PARSEWUWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 21) 
(tel 150-36) 

Codziennie o godz. 1915. komedia 
Al Fredry „Wielki człowiek do ma. 
łych interesów”. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

O godz. 15,15 „Makart Dubrawa“ 

TEATR „ARLEKIN” 
(uL Piotrkowska 152) 
Teatr nieczynny, 


TEATR „PINOKIO* 

(ul. Kopernika 16) 
Dziś, o godz. 17, uroczyste Otwar- 
cie teatru i wystawienie sztuki pt. 
„Pan Tom buduje dom“, Premiera. 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19.30 — „Śluby murarskie”, 
czyli wodewił warszawski Gozdawy 
i Stępnia, reż. K. Pawłowskiego. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Dziś, o godz, 19.15, „Córka pani 


Angot”, 
FANSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 


(uł. SŁ Jaracza 2, tel, 217-49) | 
Dziś teatr nieczynny (występuje 
v Warszawie). 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

„Za siedmioma górami” 

godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowieza 20) 

„Albeniz* godz. 16, 18,30, 21 
BAJKA (Franciszkańską 81) 

„Hrabia Monte-Christo“ II seria 

godz. 17,30, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 

gram uktuajności krajowych i za- 

granicznych Nr 24", 

godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL dla młodzieży (Legionów 2 

„Wilki morskie”, godz. 16, 18, 2 
MUZA (Pabianicka 173) 

„Moja mita“, godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 

Kino nieczynne z powodu remontu. 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Czarodziejski kryształ" gaez. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 

„Dziś o wpół do jedenastej” 

godz. 17,30, 20 
ROMA (Rzgowska 84) 

„Pan Habetin odchodzi“ godz. 18,20 
REKORD (Rzgowska 2) „Śpiewak 

nieznany”, godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 

„Dzwonnik z. Notre-Dame" 

godz. 17,30, 20 
ŚWIT (Balucki Rynek 2) 

Program składany („Biegiem Wot 

gi“, „Szara Szyjka”, „Siedem cza 

rodziejskich płatków“) godz. 18,20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 


ow 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Zdradzieckie skały” 
godz. 15,30, 18, 20,80 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Wyspa szczęścia”, godz. 10, 18,20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Kino nieczynne z powodu remontu 


6 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 
padła na Nr 101407 w Szczecinie. 

Wygrana 500.000 zł. padła na 
Nr 20057. 

Wygrane po 290,000 zł. padły na 
Nr 28852 32337 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Nr 21157 26442 49010 59512 65707 
88111 93546 102561 112729 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr 9121 9147 9993 16868 18392 
21945 27890 31912 32090 35286 37627 
89062 41105 44651 48178 50979 59195 
G1882 71432 72393 80244 85669 103566 
108158 109790 118641 


Ze sportu 


Sportowa młodzież 


żegna robotniczą Lódź 


Zgodnie z uchwałą naszej Partii i Rządu, Wyższe Szkóły Gospodar- 
stwa Wiejskiego z Łodzi i z Cieszyna już od 1 października b. r. będą 
się mieściły w Olsztynie, Szkoły te które kształtą nowe kadry agro- 
nomów, będą stanowiły jedną całość i będą miały za zadanie wyksział- 
cić nowy wartościowy element dla naszego kraju budującego funda- 
menty socjalizmu. 

Każdy z nas wie, że Polsce potrzebni są ludzie zdrowi, pełni za- 
pału do pracy, potrzebni są ci dla których nie ma zadań niemożliwych 
do wykonania. I tu właśnie dominującą rolę odgrywa  bezwątpienia 
sport. W każdej wyższej uczelni istnieja Zarządy Uczelniane Akademic 
kiego Zrzeszenia Sportowego, których zadaniem jest krzewienie spor- 
tu wśród najszerszych mas młodzieży akademickiej, Nasza WSGW po- 


siada również swój AZS. 

Obecnie żegnając robotnicza Łódź 
— piszą do nas sportowcy W. S. G. 
W. — Za pośrednictwem „Głosu Ro- 
botniczego* chcemy zapoznać szer- 
szy ogół czytelników z dotychczaso- 
wą naszą pracą i z innymi osiągnię 
ciami na terenie Łodzi. 

Zrzeszenie nasze liczy ok. dwu- 
stu członków, Dopiero od okresu zi- 
mowego AZS zaczął przejawiać co- 
raz bardziej ożywioną działalność. 
Zostały wówczas rozegrane zawody 
w siatkówkę pomiędzy poszczegóiny 
mi „łatami* o puchar rektora Fr. 
Skupieńskiego. Zwyciestwo odniosła 
drużyna trzeciego roku wydziału 
przetwórstwa rolnego. Dzięki współ 

racy ze Związkiem Akademickiej 
Młodzieży Polskiej nasz AŻS posta- 
wi sobie za zadanie wybudować bo- 
isko sportowe przed l-ym Maja. 
Czyn pierwszomajowy wykonaliśmy 
ku radości licznych sportowców = Stu 
dentów. Na boisku tym przeprowa- 
dzamy obecnie treningi. dzięki któ- 
rym wyrąabiamy w sobie szybką O= 
rientację i zahartowujemy się do 
Galszej pracy. 

„Zrzeszenie nasze nawiązało rów- 
nież kontakt z LZS-ami, Drużyna 
siatkarzy z WSGW wyjeżdżała na za 
wody propagandowe do Godziana- 
wa i Poddębice. Nasi sportowcy udzie 
lali tam odpowiednich pouczeń w 
związku z nowymi przepisami wpro 
wadzonymi obecnie do gry w siat- 
kówkę. Charakter więc prapagando- 
wy w tych spotkaniach został całko- 
wicie zrealizowany, 

Na terenie Łodzi rozegraliśmy to- 
watzyskie spotkanie w siatkówkę z 
PWSP. Ostatnio natomiast nasza mi- 
strzowska drużyna wywalczyła 
pierwsze miejsce w zawodach zorga 
nizowanych w Soale przez Zarząd 
Środowiskowy AZS. Sądzimy, że W 
mistrzowstwach międzyuczelnianych 
w siatkówkę zajmiemy jedno z CZO- 
łowych miejsc, udowadniając tym 
samym. że sport piłkarski na naszej 
uczelni nie jest traktowany po ma= 
eoszemu, W innych gałęziach Spor 
tu nie jesteśmy. za. bardzo zaawansoD 
wani, Coprawda posiadamy dysk i 
kulę, ale z powodu, że nie mamy 


Dzis mecz 
Garbarnia - ŁKS Wiókniarz 


W dniu dzisiejszym na stadio 
nie ŁKS Włókniarza rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi- 
strzostwo pierwszej ligi państwo 
wej. Przeciwnikiem gospodarzy 
bedzie zespół Związkowca Gat- 
barni z Krakowa. 

Jeśli skład łodzian nie będzie 
eksperymentalny, a oparty na 
wypróbowanych koncepcjach, 


ŁKS Włókniarz może wyjść z 
tego spotkania z honorem. 
Początek spotkania o godzinie 
18.30, 
16.30. 


przedmecz © godzinie 


trenera, fa dziedzina sportu znajdu- 
je się u nas na szarym Końcu. Ma- 
my również pewne niedociągnięcia 
natury organizacyjnej. Nie udają się 
nam imprezy masowe. I tak np. w 
Biegach Narodowych brały udział 
tylko 22 osoby, a w defiladzie spor- 
towej urządzonej na cześć święta 
Kultury Fizycznej nikt z WSGW nie 
reprezentował barw naszej uczelni. 

Pozatem w pracy naszej odczuwa 
się brak koordynacji i współdzia- 
łania między poszczególnymi akty- 
wistami. Przyczyna tych niedociag- 
nięć w dużej mierze jest usprawie- 
dliwiona. mianowicie wszyscy sta- 


wiamy naukę na pierwszym miejs- 
cu. Uważamy jednak, że dyscyplina 
powinna istnieć w każdej organiza- 
cj a więc i AZS mógłby zyskać wie 
le, przez wprowadzenie do swych 
szeregów karności i porządku, 

HIi IV Plenum KC PZPR wska- 
zało na jakich podstawach ma się 
rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
Stosując się do wytycznych ustalo- 
nych przez Polską Zjednoczoną Par 
tie Robotnicza zdołamy przezwycię- 
żyć wszelkie trudności i krzewiąc 
kulturę fizyczną mas ludowych 
wzmocniniy postawę psychiczną spo 
łeczeństwa. 

Żegnajac sportowców robotniczej 
Łodzi pragniemy ich zapewnić, że i 
w Olsztynie włożymy całą swoją €- 
nergię przy rozbudowie sportu. Z 
chwiłą kiedy wyniki naszej pracy 
wydadzą owoce, będziemy pragnęl: 
nawiązać jak najściślejszy kontakt ze 
sportowcami łódzkimi, o których mi- 
łe wspomnienia długo pozostaną w 
naszej pamieci. 

Siemienkowicz Jerzy 


V-przewodniczący Z. U. AZS 
przy WSGW 


Bieg sztafetowy „Expressu Ilustrowanego” 


wywołuje coraz większe zainteresowanie 


Jedną z  najpopularniejszych im- 
prez lekkoatletycznych w Łodzi jest 
niewatpliwie bieg sztafetowy „EX- 
pressu Hustrowanego”, który odbę- 
dzie się już w przyszłą niedzielę. dn. 
25 czerwca Yb. 

Rywalizujące ze sobą kluby j or- 
ganizacje sportowe wykorzystują po- 
zostałe dni do należytego przygoto- 
wania swych szłafet, ażeby zwięk- 
szyć do maksimum ich szanse na zdo 
bycie nagrody przechodniej. 
gólnie intensywnie do biegu 7X2.000 


z Pabianic, który, jak nas informują, 
ma zamiar zgłosić 4 sztafety. 

Należy zaznaczyć, że drużyna pa- 
bianickiego Włókniarza już dwa razy 
odniosła zwycięstwo, gdyby więc 
zwyciężyła po raz trzeci, zdobyłaby 
nagrodę „Expressu Ilustrowanego” 
na własność. 

Duże znaczenie do biegu sztaieto- 
wego przywiązują Zrzeszenia Spor- 
towe. - Zwlaszcza. Zrzeszenie. „Włók- 
niarz” wyrażnie mobilizuje siły i o- 
biecuje, że co najmniej 15 zespołów 
reprezentujących jego barwy ujrzy- 
my 25 bm. na starcie w parku Ponia- 
towskiego. Będą to, rzecz jasna, szta 
fety nie tylka z Łodzi, ale i terenu 
całego województwa łódzkiego, toteż 
należy spodziewać się, że tym razem 
prowincja będzie licznie reprezento- 
wana. 

Spośród najsilniejszych sziafet na 
listę zwycięzców nie wpisała się jesz 
cze szłałeta Boruty. nie jest więc Wy- 
kluczone, że zdoła tego dokonać w 
tegorocznym biegu. Nie jest tajemni- 
cą, 28 klub zgierski przygotowuje 
się bardzo starannie, chociaż mało 
o tym mówi. 

Zarząd ŁOZLA, kierujący stroną 
techniczna imprezy powierzył prace 
z tym związane Komisji Sportowej z 
ob. Skrobiszewskim na czele. Komi- 
sja ta dokonała przeglądu trasy bie- 
gu w parku im. Poniatowskiego i zde 
cydowała się na wprowadzenie pew- 
nych innowacji, które usprawnią 
bieg. Otóż cała trasa, po której po- 


| biegną zawodnicy w zamkniętym ko- 


le, będzie wyznaczona białą linią, a 
na 20 m przed metą, a więc przed 
pomnikiem żołnierzy radzieckich wy 
znaczy się co najmniej 6 torów, aże- 
by zawodnicy walcząc na ostatnich 
metrach nie zabiegali jeden drugie- 
mu drogi. 

Przypominamy, że w biegu mogą 
brać udział kluby, organizacje i koła 
sportowe zrzeszone w ŁOZLA, ale 
regulamin biegu przewiduje również 


Szcze- | dopuszczenie zespołów niestowarzy* 
f szonych. 


metrów przygotowuje się Włókniarz i 


Od redakcji 


W poniedziałkowym sprawozdaniu 
ze Święta K.F. wkradła się nieści- 
słość, a mianowicie pokaz gimnasty 
ki męskiej odbył się w wykonaniu 
członków wszystkich zrzeszeń spor- 
towych naszych Związków Zawado 
wych, a nie w wykonaniu samych 
tylko włókniarzy. 


Nr1% 


Smoczyk - 
Mistrz Polski na żużlu 
startuje w Łodzi?! 


W niedzielę, dnia 25. 6, br., odbę 
dą się wyścigi motócykiowe na żuż- 
lu organizowane przez KS — „Ogni 
wo” Łódź. Jak się dowiadujemy, Star 
tować będą trzy drużyny CKSWRES 
Legia (Warszawa), „Polonia Ogni- 
wo* (Bytom) i -ZKS „Ogniwo“ 
(Łódź). 

Należy stwierdzić, że skład osobo 
wy Warszawy jest bardzo silny, a 
to z tego względu, że startują w 
nim: Mistrz Polski Smoczyk Alfred, 
Krakowiak Jan. Wróżyński Euge- 
niusz. Bytom (Slask) startuje w skła 
dzie: Paluch Jan, Czogała Ernest, 
Polak Józef, Boron Józef, Krzjewski 
Ryszard, z Łodzi bracia Kołeczek, 
Debisz i inni. R 

Udział Legii (Warszawa) nada- 
je specjalnego posmaku imprezie 
łódzkiej, ponieważ Smoczyk jest nie 
pokonanym zawodnikiem w Polsce, 
a nawet zagranicą, jak w Holandii, 
Czechosłowacji itd. 

Paluch i Polak (Ślązacy) znani na 
wszystkich torach w Polsce i wiesz 
cie bracia Kołeczek i poprawiający 
się Debisz z Łodzi też cieszą się du 
żą sympatią u publiczności. 

Wyścigi odbędą się na Stadionie 
WKS Legia w Łodzi. 


Liga piłkarska ČSR 


PRAGA. Kartlin Slavia 1:1 (0:1), 
Sparta — Żylina 7:1 (4:0), CSD (Pil 
zno) — Trnava 2:1 (1:0), Teplice — 
Bohemians 1:2 (0:0), ATK — Vitko 
vice 3:3 (1:1), Koszyce — Presow 
1:0 (1:0), Bratislava — Skoda (Pil- 
ano) 2:3 (0:2), 

W tabeli prowadzi Sparta przed 
Bratisilavą i Bohemians. 


Doskonałe wyniki 
lekkoatletów radzieckich 


MOSKWA, — W 500 miastach 
Związku Radzieckiego rozpoczęła się 
pierwsza runda  korespondencyjnych 


zawofłów lekkoatletycznych, w któ. 
ryeh bierze udział ponad pół miłiona 
zawodników i zawodnieęzek, 

W Moskwie na starcie stanęła porad 
10 tys. uczestników. Uzyskano szereg 
bardzo dobrych wyników. M. in, Czu- 
ding pobiła rekord ZSRĘ w trójboju, 
uzyskując 2927 pkt. Wynik ten jest © 
178 pkt. lepszy od starego rekordn, W 
biegu na 100 m Malszyna wyrównałą 
rekord ZSRR, wynikiem 119 sek, W 
kuli Andrejewa osiągnęła odległość 
14,29 m, i 

W Baku 17etni Biedatow pobit re 
kord juniorów ZSRR w biegu 80 m 
ppł. wynikiem 11,0 sek, 


Święto KF w Zadzimiu 


j "5 . y cał 
_ Święto „Kultury Fizycznej, jak|jąc znaczenie kultury fizycznej dla 
już pisaliśmy stało się wspaniałą | młodzieży miejscowej. Z kolei ze stro 


manifestacją sportowców we wszystjny łodzian powitał LZS 


kich naszych miastach wojewódzkich. 
Ale nie tyko w miastach wojewódz. 
kich, Święto Kultury Fizycznej zna- 
lezio również swój oddźwięk na wsi, 
o czym świadczy poniżej zamieszczo- 
na notatka naszego korespondenta. 
Zadzim w dniu 18 czerwca obcho 
dził także uroczyście święto Kultury 
*zycznei W dniu tym sportowcy 
LZS (Zadzim) łącznie z kolegami z 
Koła Sportowego „Ogniwo” Nr 132 
zorganizowali szereg imprez Sporto- 
wych na terenie Zadzimia. Ekipa spor 
towców łódzkich znana ze swej czę- 
stej bytności w Zadżimiu została uro 
czyście przyjęta przez tamtejsze Spo“ 


łeczeństwo. 


O godz. 11 nastąpiła zbiórka zawod 
ników, do których przemówił prze- 
wodniczący LZS Zadzim, podkześla- 


Pokój zwycięży 


„Saławat — wódz Baszkirów'* 

godz. 16.30, 18.80, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) 

„Narzeczona z Turkmenii" 

godz. 16,20, 18,80, 20,80 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 

„Poszukiwacze złota” 

godz. 16,30, 18,30, 20,30 


W dniu, w którym obradował w stolicy Polski 
pariament pokoju — 17 czerwca — ukazał się 
pierwszy numer dwutygodnika, wydawanego 
przez Polski Komitet Obrońców Pokoju: „Po- 
kój zwycięża”. 

Ukazał się on w chwili gdy podsumowujemy 
wyniki akcji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, gdy 18 milionów Polaków poło- 
żyło podpisy pod żądaniem zakazu bomby ato- 
mowej i uznania za zbrodniarza wojennego rzą- 
du, który pierwszy użyłby tej broni, 

Akcja zbierania podpisów pod Apelem Sztok- 
holimskim była jedną z największych, najbar= 
dziej masowych, najpowszechniejszych akcji po- 
litycznych, w jej toku wyrosły wielkie zastępy 
aktywistów pokoju. 730 tysięcy ludzi agitowało, 
uświadamiało, przekonywało, prowadząc masy 
do walki o pokój. 

Zakończenie zbiórki podpisów w Polsce nie 0- 
znacza bynajmniej końca akcji pokojowej. Prze- 
ciwnie, jest otwarciem następnego etapu. 

„Ruch obrońców pokoju w Polsce — czytamy 
w. artykule wstępnym pisma „Pokój zwycięża” 
— przeprowadztwszy zwycięsko wielką mobi- 
lizację mas wokół Apelu Sztolkhołmskiego, idzie 
dalej po drodze walki o pokój pod przewodem 
Związku Radzieckiego, u boku bratnich krajów 
demokracji ludowej, wespół z masami pracują” 
cymi krajów kanitałistycznych, Polski Komitet 
Obrońców Pokoju, organizując tę walkę i wska- 
zując jej drogi i metody, oddaje dziś w ręce ak- 
tywistów polskiego ruchu obrońców pokoju pierw 
Szy numer swego pisma, jako nowego oręża do 
walki, „Pokój zwycięża” służyć będzie sprawie 
tej walki, jej organizowaniu,  uświadamianiu 
społeczeństwa, pomaganiu aktywistom pokoju, 
ułatwianiu im pracy w wypełnianiu wielkich i 
szczytnych zadań bojowników pokoju,“ 

Po obszernej cytacie z referatu wygłoszonego 
|przez Prezydenta Bieruta na: IV Plenum KC 
PZPR, która rozpoczyna numer. znajdujemy cie 


Program na 22 czerwca 1950 r. 
12.04 Dziennik. 18,20 (Ł) Chwila 


muzyki. 18,25 Program dnia. 15,30 
Koncert. 14,20 (Ł) Muzyka popular- 
na. 1455 Koncert solistów. 15,30 
„Śpiewamy piosenki“ aud. dla 
dzieci. 15,50 Muzyka. 16.00 Dzien- 
mik. 16,80 (Ł) Koncert chóru US 
pod dyr. A. Charuby, 16,45 „Nasze 
projekty”. aud. dla młodz, 17,00 „Słu 
chamy muzyki" and. sl-müz. 
17.35 „Porozmawiajmy“. 17,40 (ži) 
Śpiewamy pieśni młodzieżowe. 
aud. sł+muż. w opr. mgr. M, Drobne 
va. 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,15 
(L) Polskie melodie w wyk. Ork. 
Mandolinist pod dyr. E. Ciukszy z 
udziałem H. Bacewicz — śpiew, K. 
Bacewicz — akomp, 18,40 Wszechni- 
ca. 19.00 Utwory J. S. Bacha. 19,15 
Baśń o lapońskiej dziewczynie, słuch. 
20.00 Dziennik. 20.40 Koncert z Byd 
goszezy. 22.00 „Wojna na tyłach” — 
fragm., powieści. 22,20 (Ł) Fragm. 
opowiadań o F. Dzierżyńskim. 22,35 
(©) Muzyka taneczna, 25,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,15 Utwory fortepia- 
nowe Beethovena, 


kawy i wyczerpujący artykuł sekretarza odpo- 
wiedzialnego Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Michała Kotowa, pt. „Człowiek radziec- 
ki na straży pokoju". i 

W artykule tym czytamy: „Rada Najwyższa 
ZSRR gorąco poparła wnioski Stałego Komite- 
tu Obrońców Pokoju“, gdyż odpowiadają one nie 
zmiennym dążeniom narodu radzieckiego do 
utrzymania pokoju. „Ludzie radzieccy od naj- 
młodszych do najstarszych z zapałem podjęli 
Apel Sztokholmskiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.. U- 
chwała sesji sztokkolmskiej spotkała się z jed- 
nomyślnym poparciem i aprobatą w fabrykach 
i zakładach pracy, w kołchozach i sowchozach, 
w instytucjach naukowych i na uczelniach". 

Kotów opowiada jak ludzie radzieccy rozumie 
ią walkę o pokój, jak walczą o pokój, umacnia- 
jac potege gospodarczą Związku Radzieckiego, 
dźwigając na coraz wyższy poziom przemysł i 
rolnictwo, naukę i kulturę, 

Podsumowania doświadczeń i osiągnięć pol- 
skiego ruchu obrońców pokoju dokonał na szpal 
tach „Pokój zwycięża“ wiceprzewodniczący Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Tadeusz 
Ćwik, a przewodniczący Komitetu prof. Jan Dem 
bowski w artykule „Nasza wałka nie ustaje" wy 
tyczył dalsze zadania wyrastające na nowym 
etapie walki o pokój. Pierwsze zadanie — to 
mobilizacja najszerszych mas dokoła Planu 6-let- 
niego, drugie zadanie — to uświadomienie wszyst 
kich obywateli o znaczeniu Międzynarodowego 
Funduszu Obrony Pokoju, który ma powstać przy 
Światowym Komitecie Obrońców Pokoju, trze- 
cie zadanie — to nieustanne, bezlitosne demasko- 
wanie knowań atomowych zbrodniarzy, to stałe 
dokładne informowanie o tym co Się dzieje na 
świecie, jak wzrastają siły pokoju. jak coraz bar 
dziej stają się izolowani podżegacze wojenni, 

W realizacji tych zadań pismo „Pokój zwy- 
cieża”, sądząc już choćby z pierwszego numeru, 
bedzie bardzo pomocne. -Tow. Jerzy Kowalewski 


Pierwszy numer dwutygodnika Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


w artykule o wolnej młodzieży niemieckiej, ni- 
sząc o kluczowej pozycji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w walce o pokój, opowiada o 
tym jak doszło do przełomu w świadomości mło 
dzieży niemieckiej, której przytłaczająca więk- 
szość na stałe włączyła się do szeregów bojowni- 
ków pragnących pokoju i walczących o pokój, 

Bogaty materiał pierwszego numeru ujęty fest 
w kilika działów. W bardzo interesujacym dzia” 
le „Dokumenty pokoju“ znajdujemy list Prezy- 
denta Bieruta do Prezydenta Piecka, deklarację 
Rządu Rzeczypospolitej i Tymczasowego Rządu 
NRD oraz list wystosowany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Bieruta. Polska Ludowa 
i Niemcy Demokratyczne wytyczają granicę po- 
kojn na istniejącej i ustalonej granicy na Odrze 
i Nysie. 

O tym jak wszyscy ludzie dobrej woli wal- 
czą na całym świecie o pokój informuje obszer- 
na kronika „Świat walczy o pokój” oraz prze- 
glad prasy. demaskujący z jednej strony knowa- 
nia podżegaczy wojennych, z drugiej strony Opo- 
wiądający o rosnącym i potężniejącym z dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju, 

Osobną rubrykę stanowią meldunki z frontu 
pokoju u nas w Polsce. Dział „Polska walczy © 
pokój“ — to krótkie noty informujące czytelni- 
ka o przebiegu akcji pokojowej w kraju oraz wy- 
powiedzi czołowych ludzi pracy, nauki, sztuki na 
temat wielkiej kampanii pokojowej. 

Bogato ilustrowan:*, opatrzony dużą ilością ry- 
cin, pierwszy numer „Pokój zwycięża* zawiera 
ponadto dział recenzji książek i broszur poświę- 
conych sprawie walki o pokój: 

Życzymy pismu „Pokój zwycięża”, aby słowa 
prawdy o pokoju i podżegaczach wojennych do- 
farły do milionów ludzi w najdalszych zakątkach 
kraju, jąc ich do jeszcze aktywniejszej 
pracy, do świftdomej, nieustępliwej walki o spra- 
wẹ za którą wałcza pod przewodem Związku 
Radzieckiego miliony ludzi — o pokój. i 

). 


sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK tow. Badowski oraz 
opiekun Koła dyr, Wróblewski. 

Jako pierwszy punkt święta roze- 
grano wyścig kolarski na dystansie 
25 km, w którym to 1 miejsce zajął 
kolarz ZKS „Oqgniwo” Kołodziejczyk 
Henryk. 

Po skończonym wyścigu odbyły się 
biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. 
W biegach tych pierwsze miejsce za 
jał zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy- 
gmunt. Na zawodnika Zadzimia na- 
leżało by zwrócić uwagę, gdyż for- 
ma, w jakiej kończył biegi była im- 
ponnjąca. Następnie rozegrano  trój- 
mecz w siatkówce, w którym brały 
udział: LZS (Zadzim), LZS (Załesie) i 
Koło Sportowe Nr 132, 

W turnieju L miejsce zdobył Za- 
dzim przed Załesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 
uroczyste wręczenie nagród. Za wy- 
ściq kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało 
dyplomy od ZS „Ogniwo” oraz do- 
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawowa or- 
ganizację partyjną, PZPR przy MZK, 

Sportowcy Koła „Ogniwa” Nr 132 
pragną — za naszym pośrednictwem 
— podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie ich do ekipy łączności mła 
sia ze wsią MZK, 
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